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Ś W IĘ T O  L O T N IC T W A
/"■» ALT naród polski obchodzi dziś uroczyście Święto Lotnictwa.

'  Lotnictwo w Ludowej Polsce, wychowane i zahartow ane w 
bojach u boku bohaterskich Sokołów Stalinowskich, pełni xa- 
nzczytną funkcję, stoi na  straży zdobyczy narodu polskiego, na 
straży  pokoju, wolności i niepodległości. K adry lotników, wyrosłe 
i  szeregów klasy robotniczej, związane są trwałym i więzami i  
pracą i walką swych ojców, sióstr i braci.

Polscy lotnicy z dum ą pielęgnują bojowe tradycje, pogłębiają 
■tale przyjaźń z radzieckimi lotnikam i i uczą się od nich jak  n a j­
lepiej służyć ojczyźnie.

Zadaniem lotnictw a w państw ie socjalistycznym jest służba 
d la narodu. Lotnictwo radzieckie bierze czynny udział w wielkich 
planach przeobrażenia przyrody, w walkach ze szkodnikami la ­
sów i pól. Sport lotniczy jest w ZSRR sportem  masowym.

Polskie lotnictwo wzorując sle na doświadczeniach radzieckich, 
korzystając ze stałej przyjacielskiej pomocy radzieckich lotników, 
rozwija się dziś w takim  tem pie, Jakie nigdy dotąd nie było 
możliwe.

I dziś, gdy z  dumą i radością patrzym y w niebo, by podzi­
wiać wspaniałe wyszkolenie naszych lotników, wiemy, że stoją oni 
na  straży naszych zdobyczy, naszych granie, na  straży pokoju 
i  niepodległości naszej Ojczyzny.

(O wspaniałych osiągnięciach naszego lotnictwa  to iłu ib le  
Polski Ludowej i pokoju p iszem y na str. 3-ej). _______

Ulgi podatkowe
zaliczki, węgiel 
Poważne korzyści
dale chłopom
szeroki udział
w kontraktacji
trzody chlewnej
T )  REZES Centralnego Urzędu 

Skupu i K ontraktacji wicemin. 
A. Mierzwiński w wywiadzie u- 
dzielonym przedstawicielowi Pol­
skiej Agencji Prasowej omówił w 
świetle uchwały Prezydium  Rządu 
znaczenie kontraktacji trzody 
chlewnej na rok 1952 oraz korzy­
ści płynące z kontraktacji dla chło 
pów — producentów.

W iceminister Mierzwiński po­
wiedział m. Inn.:

K ontraktacja trzody chlewnej 
Jest podstawową dźwignią zabez­
pieczającą szybki wzrost produkcji 
hodowlanej w kraju. W arunki za­
w ierania kontraktów  określa co­
rocznie uchwala Prezydium  Rządu, 
której treść podawana jest do wia 
dotności wszystkich producentów- 
rolników już na kilka miesięcy 
ptzed dostawą zakontraktow a­
nych sztuk.

W arunki kontraktow ania na rok 
1952 są szczególnie korzystne dla 
wszystkich producentów. Uchwała 
Prezydium  Rządu z dnia 1 sierpnia 
1951 roku o powszechnej kontrak­
tacji i popieraniu hodowli trzody 
chlewnej w roku 1952 stawia za­
dania zakontraktow ania w czasie 
od 1. 9. 1951 do 1. 9. 1952 roku 
6.800,000 sztuk trzody chlewnej 
mięsno - słoninowej i bekonowej. 
Wszyscy hodowcy, bez względu na 
wielkość gospodarstwa lub wiel- 

(Dokończenie na str. 2-giej)

]V/f IESZKAffCT W rocla- 
wia zam anifestują 

swe uczucia dla dźwigającej 
się z ruin stolicy, biorąc tłum 
nie udział w Imprezie zorga 
nlzowanej w dniu 8 września 
przez Miejski Kom itet Od­
budowy W arszawy.

Gigantyczna ta  impreza od 
będzie się na  terenaoh wy­
stawowych pod nazwą „Za­
ślubiny W rocławia s  W ar­
szawą".

Z każdym dniem wzrasta siła
POLSKIEGO LOTNICTW A

rośnie sprawnos'ć i poziom polityczny
—  stwierdza
dowódca wojsk lotniczych 
gen. broni Jan Turk el

Stolica
oddała hołd
pamięci
Hbnera 
Kniewskiego 
i Rutkowskiego
W  DNIU 25 bm. społeczeństwo sto- 

licy złożyło hołd pamięci bo­
jowników proletariatu  polskiego: 
Hibnera, Kniewskiego i Rutkow-' 
skiego.

Na obszernym placu przed m au­
zoleum zgromadziły się liczne dele­
gacje załóg warszawskich zakładów 
pracy z pocztami sztandarowymi.

Przy dźwiękach hym nu narodo­
wego i m iędzynarodówki wieńce u 
stóp mauzoleum złożyły delegacje: 
kom itetu warszawskiego PZPR, Pre 
zydium Stołecznej Rady Narodowej, 
W arszawskiej Rady Związków Za­
wodowych, delegacje warszawskie­
go okręgu Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, ZMP oraz 
przedstawiciele zakładów pracy i 
organizacji masowych.

V*7 ZWIĄZKU z obchodzonym przez cały naród polski w dniu 
* * 26 bm. Świętem Lotnictwa, dowódca wojsk lotniczych — gen. 

broni Jan  Turkiel udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu. W wy­
wiadzie tym gen. Turkiel wskazał na imponując? rozwój, wzrost 
sprawności bojowej I poziomu technicznego naszych sił powietrz­
nych — w iernej straży pokoju I socjalistycznego budownictwa.

——~ ——“ “ ——~ —“ ~ ~ ~  „Nasze młode ludowe lotnictwo
wojskowe —. zrodzone na gościn­
nej ziemi radzieckiej, dzięki-bez­
interesownej pomocy rządu r a ­
dzieckiego a szczególnie osobistej 
pomocy Generalissimusa Stalina
— stwierdza na wstępie gen. T ur­
kiel — rosło, krzepło i hartowało 
się u boku sławnych Stalinowskich 
Sokołów — wspaniałych radziec­
kich pilotów w bojach z faszy­
stowskimi najeźdźcami.

O bohaterskiej postawie, mę­
stwie i odwadze naszvch lotni­
ków świadczy fakt. że polskie 
jednostki bojowe były sześcior 
krotnie wyróżnione w rozkazach 
Generalissimusa Stalina.
Dziś — mówi dowódca wojsk 

lotniczych — dzięki nieustannej 
trosce rządu ludowego i partii, 
dzięki wysiłkom młodych, z ludu 
wyrosłych dowódców, nasze lot­
nictwo wojskowe osiąga coraz 
wyższy poziom we władaniu no­
woczesnym sprzętem bojowym, w 
zdobywaniu wysokiego poziomu 
wyszkolenia technicznego. W wy­
chowaniu nowych kadr dowódców 
i instruktorów  lotnictwa polskie­
go olbrzymią rolę odegrała po­
moc instruktorów  radzieckich,

Z każdym dniem w zrasta siła 
polskiego lotnictwa, rośnie spraw ­
ność, wzmacnia sle dyscyplina I 
nodnosl poziom polityczny naszych 
lotników. Rosną siły powietrza, 
jakich Polska nigdy dotąd nie po­
siadała”.

Mówiąc o zbliżającym się Świę­
cie Lotnictwa, gen. Turkiel stw ier 
dza, że będzie ono przeglądem mo­
cy i doskonałego wyposażenia bo­
jowego naszego lotnictwa wojsko­
wego.

„Wzrost agresywności obozu im ­
perialistycznego, wzmożone próby 
odbudowy zbrodniczego W ehr­
machtu Jako narzędzia planowej 
wojny — oświadcza gen. Turkiel
— staw iają poważne I odpowie­
dzialne zadania przed naszym lot 
nictwem, jako częścią sił zbroj­
nych RP — poważnego czynnika 
obrony pokoju I niepodległości 
kraju.

Lotnictwo nasze, dzięki troskli­
wej ąplece najwyższego zwierzch­
nika polskich sił zbrojnych P re ­
zydenta Bolesława Bieruta, pod 
dowództwem wiernego syna W ar­
szawy, wychowanka wielkle.1 szko­
ły stalinowskich dowódców — 
Marszałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego — rozwija się, ro ­
śnie w sile I kroczy ku nowym 
sukcesom" — oświadczył kończąc 
wywiad dowódca wojsk lotniczych
— gen. broni Jan  Turkiel.

Potężna impreza
pod hasłem:
„Zaślubiny 
Wrocławia 

z Warszawą"

Na Kalatówkach koło Zakopa­
nego odbyw ały  się w  dniach od 
18. do 25:8.1951 r. III  Indyw idu­
alne M istrzostwa Szachowe Pol 
ski Juniorów.
Na zdjęciu: Gra W. Balcerow- 
ski (W łókniarz—Zgierz) z W al­
demarem Jagodzińskim  (Spój­
nia —  Bydgoszcz).

Święto górnika
radzieckiego

D Z! ES' 26 sierpnia — Jest 
w ZSRR tradycyjnym 

Świętem Górnika. W dniu 
tym cały naród radziecki 
czci wielotysięczną armię gór 
ników — przodujący oddział 
klasy robotniczej.

Wielki jest wkład górni­
ków w odbudowę i rozwój 
narodowej gospodarki ZSRR 
w okresie powojennej pięcio­
latki. Wydobycie węgla w 
19E0 roku w porównaniu do 
przedwojennego poziomu 
wzrosło o 57 proc. Wzrost ten 
więcej niż trzykrotnie prze­
wyższa całe wydobycie w ę­
gla w carskiej Rosji 1913 ro­
ku. Tylko w 1950 roku, gór­
nicy dodatkowo ponad plan 
roczny wydobyli dla kraju 
około 14 milionów ton węgla.

Przemysł węglowy ZSRR 
nie tylko zaleczył głębokie 
rany, zadane mu przez nie­
miecko - faszystowskich na­
jeźdźców, lecz pod względem 
wydobycia węgla zajął pierw 
sze miejsce w Europie I dru­
gie miejsce w świecie.

Radziecki przemysł węglo­
wy jest najbardziej zmecha­
nizowany w świecie.

Mechanizacja w dużym 
stopniu ułatwiła pracę gór­
nikom i uwolniła ich od naj­
bardziej ciężkich robót.

Naród radziecki wysoko 
ceni zasługi górników wobec 
ojczyzny. W okresie kiedy w  
USA i Anglii przeciętna pła­
ca zarobkowa górników w 
ciągu ostatnich lat gwałtow­
nie zmalała, w ZSRR wzro­
sła ona o dwa i pół raza w  
porównaniu do przedwojen­
nego poziomu.

Bohaterska praca wieloty­
sięcznej armii górników ra­
dzieckich opromieniona Jest 
sławą. Urzeczywistniając ol­
brzymi stalinowski program 
budownictwa komunizmu, 
górnicy z entuzjazmem zwięk­
szają tempo wydobycia wę­
gla. Walka o węgiel — to 
walka o pokój. Im więcej 

j węgla, tym silniejsza Jest po­
tęga ZSRR, potęga niezłomnej 
twierdzy pokojn na całym 
świecie.

W  licznych Ośrodkach Szko ­
leniowych Ligi Lotniczej, m ło­
dzi chłopcy i dziewczęta uczą 
się pilotażu szybowcowego.

Na zdjęciu: Na szybow isku  
L. L. w Strzebielinie instruk­
tor Jan Cienkiewicz zapozna­
je z  pilotażem młodego pilota 
Ryszarda Stachulę.

CAF. fot. Celle

Kilogram
ziemniaków
kosztuje
60 groszy
p  OCZĄWSZY od dnia 27 bm. o- 

bowiązuje w całym kraju  no­
wa cena detaliczna na ziemniaki. 
Będą one kosztowały 60 gr. za kg.

Robotnicy Pafawagu 
witajg z  uznaniem

uchwałę
Rady Ministrów
piętnującą
spekulantów 
i wyzyskiwaczy

— Słuszna jest uchwała Rady 
Ministrów — mówi pracownica Pań­
stwowej Fabryki Wagonów — Zofia 
Swierczyńska. Amatorzy łatwych 
zarobków już od dawna żerowali 
na nas, ludziach pracy. Wykorzy- _ 
stywali oni każde przejściowe trud­
ności w zaopatrzeniu, ażeby podbi­
jać ceny i utrudniać nabywanie — 
zwłaszcza towarów deficytowych — 
tym wszystkim, których nie stać na 
wyczekiwanie w kolejkach.

Jadwiga Buczek, spawaczka Pa­
fawagu również z radością komen­
tuje uchwałę.

— Jeśli w PDT lub innych punk- 
I tach handlowych pojawiaiy się ja- 
I kieś towary deficytowe, wówczas

wykupywali je spekulanci i od- 
! sprzedawali po wysokich cenach 
| na placach targowych lub pokątnie. 

Ostra walka ze spekulacją powinna 
położyć kres wszystkim „niebie­
skim ptakom" i zapewnić ludności 
pracującej możność nabycia towa­
rów spożywczych i przemysłowych 
po normalnych cenach w sklepach 
handlu państwowego i spółdziel­
czego.

Opieka rządu, który wespół 
z organami prokuratury wypowie­
dział walkę szkodnikom, zapewnia 
nas, iż towary przeznaczone dla lu­
dzi pracujących będą rzeczywiście 
do nich docierały.

— Z niecierpliwością oczekiwałem 
uchwały rządu o walce ze speku­
lacją—powiedział swym  współtowa­
rzyszom pracy odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi za osiągnięcia 
w pracy zawodowej i społecznej, 10- 
krotny przodownik pracy P a-F a- 
Wagu, tokarz Jan  Suplickł.

Obecnie, ludzie, którzy dali się 
wciągnąć w spekulacje przez zawo*- 
dowych paskarzy — wrogów Polski 
Ludowej, napewno skończą swój 
brudny proceder, a wezmą się do 
uczciwej pracy. Dłużej nie będzie­
my tolerować niecnej działalności 
tych, którzy okradają św iat pracy.

Uchwała, jaką  podjęła Rada Mi­
nistrów  i surowe kary, jakie spot­
kają elementy działające na naszą 
szkodę, bez wątpienia położą wkrót­
ce kres wszej^iej spekulacji.

O  SPOTKANIU ŻOŁNIERZY 
Z ROBOTNIKAMI 

PAŃSTWOWEJ 
FABRYKI W AGONÓW  

WE WROCŁAWIU

piszemy dziś na str. 2-ie]

W Katowicach została zorgani­
zowana przez Okręgową Radę 
Zw iązków  Zawodowych, pierw  
sza wojewódzka w ystaw a po­
m ysłów racjonalizatorskich. Na 
w ystawie, obrazującej dorobek 
pracy 16.000 racjonalizatorów, 
zrzeszonych w  257 klubach, 
znajduje  się 1200 w ybranych  
eksponatów. W edług obliczeń 
17.000 zgłoszonych w  woj. ka­
tow ickim  i zastosowanych u- 
sprawnień, w  latach 1946 — 51 
przyniosło Państwu 207.000.000 
zł oszczędności, zaS racjonaliza­
torzy otrzymali ponad 15.000.000 

zl premii.

Na zdjęciu: Aparat sygnalizu­
jący zwarcie z ziemią. Pom.ysł 
L. Pisarka — kierownika dzia­
łu elektrycznego huty „Kościu- 

tzko".

Rok VL Nr 339 (1725). 
W y d a ń  ’1 e A B C

Niedziela, poniedziałek, dnia 28 I 27 sierpnia 1951 r. D ziś 6 s tro n
Cena 15 groszy
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W  świeth dnia

Przed jesienną
kampanią
transportu
V T  SZYBKIM tem pie rosw tjafccy 
* '  się przemysł, budow ­

nictw a socjalistyem ego, coraz wiek 
sza wysokość osiągające plan* wsi 
polskiej s ta p ia ją  przed transportem  
i  roku na rok w y ja e  satUuiia.

Już  dzisiaj, Jeszcze tt- t^7ori]r igt- 
nim, przewozy tow arow e p rzek ra ­
czaj* szczyt zeszłorocznych przewo­
zów jesiennych. Tym trudniejsze za 
tórn będą rad ani? iransportu  w nad 
chodzącym okresie jesiennym . K a ­
le ty  pam iętać. ie  od sprawności 
p rzep o łó w  jesiennych załeiy  dosta­
teczne 1 terminom* zaopatrzenie 
przem ysłu rolno-soofcywezesc w  su* 
rowiec, a ludności — w  artykuły  
konsum cyjne na okres zimy i przed 
Bćwka,

W  słuiW e transportu  najpow ab­
niejsza rola p rr"M d »  kolejnictwu. 
Od kolejnlciw a te i  n ^m ap a  Me nai 
bardziej Intensywnych przrgoto- 
w ań, koncentracji wszystkich re - 
J?1*"- i moiliwości.

Zaira dnieniem r>)erw*zei wag) ,1**«t 
prtygetów anie d la  przcw«w^w Je­
siennych dostatecznej Ilości «-»ro- 
Jtów, następni* dokładna kontrola 
stanu w» ronrtw, wytypowanie usz­
kodzonych do napraw y i przyspie­
szenie tych napraw .

O sprawności prrewo»iSw jesien­
nych rad»cydn,1e tak ie  w łaściwa ich 
organizacja 1 rozplanowanie, T u ta j 
konieczna jest współpraca * przed­
siębiorstwam i. korzystającym i z n- 
sług kolei. P lanowe — miesięczne 
lub kw artalne  zgłaszani* zam ó­
w ię* i ściele stosowanie sie do nich 
w ydatni* przyczyni si» do sp raw ne­
go "rzebie*u kam panii jesiennej 

Przez w łaściw ą oreantzaeję p rze­
wozów n a le iy  rów nie i rozumieć 
przygotowanie tow aru do rodzajów 
wagonów, Dotychczas nierzadko tra  
fiało się, te  np. ziem niaki przewężo­
no w wagonach krytych, podczas 
rd v  ^Hołr — t r  otw artych. -Tak to 
sle fataln ie odbiło na przewożonym 
zbo*u — nie trzeba chyba tłu m a­
czyć.

Należ-r także rllkw ldnw ać częste 
wr*narłvi n ie^T knrzy^lrw anla  ła ­
downości wagonów. kiedy to nn. 
wagon 15 tonowy zapełnia się tylko 
8 tonam i towaru.

Spraw a nie m niejszej w a d  Jest
pi-rrśoieszenie ohrnln wagonów. 
P°dstawn-^-rm w arunkiem  nnwndze 
ni* lest tu ta j zanurzona walka z a- 
w ariam l parowozów, Równie o«*ra 

w alkę należy wypowiedzieć tzw. 
„k"rkn*n" na stacjach węzłowych.

Przyśpieszeniu nhiero wagonów 
snrzyja również spraw na organiza­
cja załadunku i w yładunku tow a­
rów,

r* oświadczeń i a ubiegłych łat,
Świadomość popełnionych błędów, 
ich źródeł i dróg napraw ienia, w i- 
drn-rriT w  naszym transporcie po­
stęp  techniczny, a przy tym św ia­
dom a postaw a leiro przeciw ników 
— *='* gw arancją spraw nego i snrę- 
Źystego przeprowadzenia przew o­
zów jesiennych.

Zołni&rZG i robotnicy to /Wno S Ł O W O  P O L S R I B

PRZODOWNICY WYSZK0LE8IA WOJSKOWEGO
W  G O Ś C I N I E  

U R O B O T N I K Ó W  P A F A W A G U
Ludzie w zielonych mundurach 
i niebieskich kombinezonach 
służą jednej i tej samej sprawie

1 SIERPNIA d?ieeiee!okrotny prsodoum ik pracy  Państfswwej Fa- 
^  b ryk i Wagonów, Jan  Suplicki, napisał do prsodująeeg© kołnie­

rza, kaprala  Eugeniusza Cieślaka, list.

W dniu święta
górników
radzieckich
braterskie
pozdrowienia
od górników 
polskich

Ha dzieli św ięta górników ra ­
dzi ec kich . k tóre prsypada 26 bm., 
Sarząd Główny Związku Zawodo­
wego Górników  w  im ienin swoich 
członków przesłał do górników r a ­
dzieckich depeszę, w  której czyta­
my m. inn,;

„Wasze osiągnięcia produkcyj­
ne, m etody pracy  zawodowej i 
zw iązkowej są dla nas w span ia­
łym  wzorem i skarbnicą, z k tó ­
re j czerpiem y cenne doświadeze- 
nla. Zastosowanie tych m etod 
przyczynia się do zwiększenia si­
ły  gospodarczej naszej ludowej 
ojczyzny".

„Pracą nasra pragniem y po­
krzyżować plany podźegaozy w o­
jennych i przyczynić się do n- 
t rw a ^ n la  pokoju na  świeci*. 
U m acniając z dnia n a  rjri <M1 
przy,la jń  z Wami, kroczyć bę­
dziemy niestrudzenie w raz  z ca 
!ą nolika klasą robotnicza. pod 
przewodem  Polskiej Ejednoczo- 
nej P a rtii Robotniczej — do so- 
r  lalirmu.
W dniu Waszego św ięta życzymy 

Wam, Drodzy Towarzysz* dalszych 
sukcesów nad um ocnieniem  i ro z ­
budową potęgi Związku Radziec­
kiego, nad przyśpieszeniem  budo­
w y komunizmu.

Niech żyje wieczna p rzyjaźń  n a ­
rodu polskiego i radzieckiego!

Niech żyje potężny św iatow y o- 
bóz pokoju ze Związkiem E ad ź iec -! 
kim na czele!

Niech ty je  przyjaciel narodu 
polskiego, chorąży obozu pokoju 
Wielki Stalin!

Krótkie wiadomości
Ze świata Z  kraiu

Na sk o ńczen ie  obrad ''TT sesji 
radv &FMD uchwalono jednomyśl­
n ie rezolueis ,.o wynikach III św ia­
towego Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój i o nowych zadaniach 
$FME>“.

Zakładv samochodowe Forda 
w  stanie Ontario w Kanadzie zwolnią 
leszcze w bierąr^n? miesiącu około 
2.000 robotników. Pozostali robotni­
cy będą praeowali tylko 4 godziny 
w tygodniu.

★ W  Dżakarcie aresztowano o ra-- 
wie w«2vstkich członków parlamen­
tu — komunistów. Nowe areszto­
wania działaczv komunistycznych 
wywołały głębokie oburzenie w ca­
łym kraju.

★ W  Atenach został rozstrzelany 
fc. żołnierz Georgios Iliopulos z* to. 
że nie chwał *ie wyrzec swych po­
gląd ów dem okra tycznych

'k Trybunał wojskowy francuskich 
władz okupacyjnych w zachodniej 
rząści Berlina skazał na śmierć mło­
dego Niemca Holstena, którv zwol­
nijmy z niewoli przez władze Viet- 
namskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej powrócił do ojczyzny.

+  W Nowym Jorku Odbył się kil­
kutysięczny wiec i  okaz ii .60-lecia 
przewodniczącego kongrssu walki o 
prawa obywatelskie — Pettersona.

+ Krajowy komitet Partii Komu­
nistycznej USA przesłał do Ache- 
sona depeszę w sprawie pokojowego 
rozwiązania kwestii koreańskich.

-śr Premier Venizelos, przywódca 
t. 7**?- ..Narodowego Związku Postę­
powego — Centrum" oraz przy­
wódca t. zw. ..Partii Lud owej “ — 
Tsaldaris otrzymują fundusze na 
finansowanie kampanii wyborczej z 
zagranicy

★ Syn Mussoliniego V ittęrio w 
wyw iadzie udzielonym pismu b ra ­
zylijskiem u „Cruzeiros" ośw iad­
czył. że faszyzm nie zginął albo- 
•wnem program  polityczny rządu 
USA jak  i rządu angielskiego jest 
eoarty  na wzorach faszystowskich.

® W  śląskim okręgu przesnysto- 
wvm do szkół TPD zgłosiło się 17 000 
młodżlezy. Śląsk otrzyma do użvtku 
5 nowych szkół, uruchomionych w 
dn. 1 września.

^  Prezydent S.zeozypoep-olitej Pol­
skiej mianował Stanisława Troja­
nowskiego posłem nadzwyczajnym 
i ministrem pełnomocnym w Bemie.

#  Załoga szewskiej spółdzielni 
pracv „Wolnoś«!'““ w Szczecinie za­
oszczędziła w pierwszym półroczu 
br skórą wartości 55 tys. złotych.

£& Kompanie żniwne oraz gminńe 
?zkolne hufce SP zakończyły w ca- 

łym kraju praca przy zbiorach zbóz.
® Z Lukareeztu powróciła delega­

cja rządu Rzeczypospolitej Polskie i. 
która brała udział w uroczystościach 
święta narodowego Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej.
#  w  drugim  etapie współzawod­
nictwa miedzyportowego G dańsk— 
Szczecin, zwyciężył Szczecin, zdo­
bywając na własność sztandar 
przechodni.

Z DZIWICIE- się pew no, te  
nieznany W am  robotnik  

pisze  do W is, A le dow iedziałem  
sie od odbywającego służbę w oj- 
skowfl syna jednego z moich  
przyjaciół o W aszych onągnię- 
ciach w  pracy szkoleniow ej i 
chciałbym  bardzo poznać Was 
osobiście.

T dlatego w  im ieniu w szystk ich  
robotników  Pafawagu> ja k  i 
m oim , proszę W as, tow arzyszu  
Cieślak, przyimAjc^e m oje za­
proszenie i odpiszcie na m ój pro - 
sty, z sema płynący Ust.

T O  ZAPROSZENIE —
PT, A W SZYSTKICH

DUŻA św ietlica wojskowa. Ze- 
branie, Do pnrewodniesaeeao 

podchodzi k ap ral Cieślak. W reku 
trzym a k a rtę  napisanego papieru.

— Wiecie, dziś dostałem list od 
preodow nika rrac-y Fafaw agu 
Prosi m nie, ażebym  odwiedził 20 
przy pracy, ażebym  zobaczył fa­
brykę. W ydaje mi się jednak, ie  
tap rosjem e to nie jest tylko dla 
m nie. Jest ono dla nas wszystkich. 
I dlatego uważam , że wszyscy po­
w inniśm y fabryką odwiedzić.

U śm iechają się tw arze zebra­
nych żołnierzy. Dobrze by było od. 
wiedzie duzy zakład produkcyjny, 
odwiedzić robotników.

— Prseeieś robotnicy i my 
fołnierse to ,fed«o. Oni pro­
dukują wagony dla sprawy po­
koju, a, my podnosimy swe w y  
szkoleni* pn to, ateby ąfrreo tę­
po, co *o*ta.ło pnres robotników 
wyprodukowane, Takie same *ą 
nas®* rsdan'* i taki sam rei, 
Shtiym y jednej w a w le ,

•A wieczorem kapral Cieślak od­
pisał .Tanowi Suplickiemu. Ostat­
nie zdanie listu brzmiało:

D ziękuje ra zanros?eni». P rzy ­
jadę z kolegam i i szerzej opowiem 
Wam o naszych osiągnięciach w 
wyszkoleniu.

PEZOPOWKICT PRACT 
I WYSZKOLENIA

P  EZED bram ę „Pafaw agu" za-
jechał zielony samochód, Z p la t­

form y szybko wy skoczyli młodzi 
saperzy, Z  drugiej strony szli pa- 
fawagowey.

— W itam Wa« towarzyszu Cie­
ślak — woła już z daleka Supllc- 
ki. — W itam! Krótki, mocny u- 
ścisk dłoni.

Przodow nicy pracy  i przodowni ­
cy wyszkolenia zwiedzają fabrykę, 
in teresu ją  się wszystkim. Rozma­
w iają  z robotnikam i, ny tają  o w y­
niki współzawodnictwa, przyglą­
dała się produkcji.

Suplicki prowadzi pod rękę Cie­
ślaka i opowiada mu o tym, jak  
został przodowmikiem pracy,

— widzicie -k mówi SupHcki — 
tr*,TT»słiH« moje oąiaęnieoia r® ■ 
wdsifrram w więkssołci terno. 
&e u r n a  starałem «*ę mas*ynę 
utr*ym*6 w porsądkit. sorpani- 
sowa^ właściwie pra^ę. Ani i*d 
liego mchu zbędnego. Ani jednej 
i t r u w t j  sektin dr. Oczywiście, 
te nigdy ni* spóźniałem afę.

— To tak samo iak v n&s — 
odpowiada Cieślak, 1 la, aby sc ­
alać przodownikiem wyszkole­
nia, »swsze starałem iłę  w  .jak 
a«i!ejn tnn  porządku otrzym y­
w ać broń, pracować starannie, 
systematycHlle...

WSPOUTP NASZ CEL — 
P o K P i

JB  O POŁUDNIU wszyscy zabrali 
~  się w  bogato udekorow anej 
świetlicy. Ponad iysiąc robotników  
Palaw agu w ypełniło dużą salę. Na 
m ównicę wchodzi przewodniczący 
rady  zakładowej, ob. Kozik,

— W item  W as serdeem ie. bo 
jesteście prz-edcia-wddelami »rmii 
ludu - arm i zrodzonej z indu, 
bo w£rćd IVaa pełnią słu tbę na-3i 
synowie, S toją przed nam i w^pól 
ne  zadania - my m ulim y pro ­
dukować coraz wieoej, aby ro ­
sły m ury now ej Polski ielaza, i 
stali, VS't m usicie sta le  podnosić 
poziom wyszkolenia, by rosła 
potaca naszej arm ii stojąoej na 
straży  zdobyczy ludu p racu jące­
go, Arm ia nasza je?t potęgą, (m» 
w ychow aną jest na wzorach i 
przykładach niezwyciężonej >.f 
mii dwiata — Armii Radzieckiej.
Na sali w ybucha fala entuzj? 

zmu. Robotnicy czerwonego P afa- 
wagia pow stają z miejsc.

Stalin.,, Bierut... Pokój! — 
skanduje cała sala...

A. Brwi,

W Nowej Hucie
wyrastają
nowe bloki 
mieszkalne
T T PŁYNĄŁ, miesiąc od czasu, kie 
^  dy budowniczowie Nowej H u­

ty  — realizując zwycięsko poważ­
ne zobowiązania w ram ach Czynu 

Lipcowego — oddali do użytku 
m ieszkańców pierwszego socjalis­
tycznego m iasta w Polsce bloki mi** 
szkalne liczące około* f»00 *izb. 
gmach szkolny o kubaturze blisko 
30 tys. m sześć., nowocześnie wypn- 
sażony gmach poczty oraz Dom 
H andlu i Rzemiosła. P racu jąc  z 
tym  sam ym  zapałem  i entuzjaz­
mem wznieśli budowniczowie czo­
łowego obiektu Planu 6-letniego w 
ciągu sierpnia br. kilkanaście no­
wych bloków zaw ierających oko­
ło 500 Izb m ieszkalnych. Ponadto 
w ybudow ano w sierpniu br. gmach, 
w którym  mieścić sie będzie przed­
szkole oraz budynek na pomiesz­
czenie k ilkunastu  sklepów i punk­
tów  usługowych. Przy budowie 
tych obiektów, których przed ter­
m inowe wzniesienie przyniosło go­
spodarce narodowej ponad 700 tys. 
zł oszczędności i umożliwiło wielu 
robotnikom  Nowej Huty wo*<*śniej 
sze przeniesienie sią z baraków  do 
nowoczesnych, słonecznych m iesz­
kań, wyróżniły sie:

8-w»obł»w* młodzieżowa hryg* 
d a  m u ra rs k a  T ad eu sza  S teh n ia -  
ka, o siąg a jąca  sy s tem aty czn ie  o- 
kolo  300 p ro f, no rm y , ?ęMP--ow- 
sk a  b ry g a d a  ty n k a rsk a  K az. 
N ach la , p rzek racza  ją e a  s ta le  

400 t»ro^ n o rm y  o raz h f t p f i a  r ie 
s ie lsk a  Pt. K ^ t e r a ,  k tó ra  p icr^r- 
3«ą zasto so w ała  w* N o ^ e l  H ucie 
tró jk o w y  sTstem  u k ła d a n ia  b e to ­
now ych  p ły tek  n a  dachach .
Wysoka w ydajnością pracy szczy 

ci sie również ŹM P-o^rska kobie­
ca brygada m urarska ood k i e r o w ­
nictwem  Eleonory Polak, która 
dw ukrotnie zdobyła już ty tu ł przo­
downika pracy, oraz brygada m u­
rarska  Jana W róbla — która nie­
zależnie od osiągania wysokiej nor 
my wydajności pracy, wyszkoliła 
w  ostatnim  okresie około 60 mło­
dych m urarzy, rekrutu jących sie ? 
junaków  ochotniczych brygad 
„Służba Polsce”.

Ulgi podatkowe, zaliczki, wągiei 
Poważne korzyści daje chłopom

szeroki udział w kontraktacji 
trzody chlewnej

kość hodo^Tl m ałą  zapewniony 
zbyt całej wyprodukow anej nrses 
siebie nadwyżki tow arow ej na  
w arunkach znacznie korzystniej-

Olbrzymie
zainteresowanie
społeczeństwa
imprezami
organizowanymi
w „Tygodn'11
Lotnictwa”
W YSTAWY, odczyty i inne im­

prezy, organizowane z okazji 
r,Tyqodwia Lotnictwa” w mia­

stach i wsiach całego kraju, groma­
dzą tysiące widzów i słuchaczy. 
Rosnące zainteresowanie spo^ec^efi- 
stwa zagadnientami lotniczymi wy­
raża s?e m. i.n, w szybkim wzroście 
liczebnym kół L;gi Lotniczej.

W wielkim Domu Kultunr w 
Sr;czawn 1 e -7-droju pod Wałbrzychem 
zorganizowano wystawę, która obra­
zuje m in. szybki rozwój odrodzo­
nego lotnictwa polskiego. W ystawa 
cieszy się wielkim zainteresowaniem 
szczególnie górników zagłębia wał­
brzyskiego. kuracjuszy z okolicz­
nych zdrojowisk OTaz tnłncjripty. 
Specjalny podziw wzbudza precyzyj­
nie wykonany plastyczny model 
szybowiska z nnjniaturami szybow­
ców, wyciągarek i różnych urządzeń 
lotniczych.

Na jednym r. wielkich placów 
W rocławia gromadzą sie codziennie 
setki osób, obserwujących pokazy 
lafająryrh  modeli samolotów i szy­
bowców, W rzas^e pokazów członko­
wie Aeroklubu i kół modHarclorh 
^wygłaszają prelekcje o perspekty- 
warh rozwojowych sportu lotniczego 
w Polsce, o osiągnięciach lotników 
radzierklch itd.

O rosnącym zainteresowaniu §pr*- 
łerzeńshA^a raaadnjeniflmi lotnictwa 
świadczy duży wzrost liczby człon­
ków Ligi Lotniczej, masowej organi­
zacji sportu lotniczego. W Łodzi tyl­
ko w ciągu 3 dni wstąpiło w szeregi 
L. L. ponad 2 tys. osób. Nowe kola 
Ligi powstały m. in. w ZPB im. 
Józefa Stalina i ZPB im. Stanisława 
Dubois.

Pięciu zbrodniarzy 
hitlerowskich
skazano w Pradze 
na karą śmierci
Pragra, 26. 8.
lj)LT PRADZE zakończył d ę  pro-

* *  ces przeciwko 5 zbrod.nia- 
rzom hitlerowskim , którzy dopu­
ścili sie krw aw ych zbrodni prze­
ciw narodowi czechosłowackiemu 
w okrasie okupacji hitlerowskiej.

Na ław}® oskarżonych zsiedli: b. 
O bersturm fuehrer SS Roschtock, 
senera ł-m ajo r b armii hitlerow ­
skiej Richard. Schmidt, generał-po­
rucznik policji hitlerow skiej i 
G ruppenfuehrer SS E rnest Hitze- 
grad. b. gestapowiec W alter Rich­
te r  oraz b . generał-m ajor armii 
hitlerow skiej Friedrich Gottschalk.

Wszyscy oskarżeni skazani zo­
stali na kare śmierci.

®T«h n «  w Tsraypatffca smssdsAy
bes kontrakfa,

TTehwałs mpewniM  c o w a ła s  
noffloe psAgtws dl* prodneen* 
tów. J n i  pray jaw areJn nm owy 
Esogą by t  oflalelane iallo*kl ple- 
n ieine . Snnss «allesek, które 
państwo ndzieli ro ln ictw a w  ra*2 
mach kontraktacji n* rok 1952 
wynosi ponad £89 min. *1. K>«-o- 
ta ta wystarczy na saknp przez 
rolników, nie posiada.iaoych w ła­
snych prosiąt blisko % miliony 
s^tttk m aterialn  wyjściowego do 
produkcji trzody.

Jako dodatkowe korsyiSei, k tó ­
re kontraktacją trzody chlewnej 
daje indywidnalnem n rolnikowi, 
n a le ty  wytnientó; opłacalna cens 
sknou wTtsza o ^ nroe, nd ««nT 
płacone! za sztnki n lekontrakfo- 
wa?ie, nls4 w poda i ku grun to­
wym. ohnlźłrę zobowiązania do= 
staw y zboza zft^trara.ntowaną 
wyłącznie dla dostawców sztuk 
zakontraktow anych, możność u- 
zyskanJa dodatkowego n rz rd ria - 
łn węgla przy dostawie zakon-
trak tow anej trzody oraz pierw - 
szeństire  przy szczepieniu trzo­
dy przeciwko ró iycy według u l­
gowej taryfy  opłat, bezprocen­
towy kredyt na zakup prosiąt ! 
pas* w  wysokości od do 409 
zł. dla hodowcy, którem u za­
liczka zostanie udzielona.

Uchwał* Prezydium  Rzadn 
zno*i tak ie  dla kontraktu jących 
obowiązek ubezpieczenia trzody, 
k tórą w roku 1fl?3 można ubez­
pieczyć dobrowolnie.
K ontraktow anie na rok 1932 prze 

prowadzone będzie w  odmienny 
sposób aniżeli zawieranie umów 
na rok 1951. Różnica polega prze­
de wszystkim  na tym, że rolnik 
może zawierać kon trakty  w ciagu 
caleno roku. podpisując . oddzielną 
umowę na każdą sztukę, np. w s 
wrześniu 1951 r. rolnik może pod­
pisać umowę kontraktacyjną z 
term inem  dostawy sztuki na stv- 
czeń. lu ty  lub marzec 1953 r .  ». 
np. w m aju  1953 r. może podpisać 
umową z term inem  dostawy sztuki 
na sierpień, wrzesień 1 paździer­
nik 1952 r. itp.

—■ Jak ie  niebezpieczeństwo grozi 
rolnikowi ze strony spekulanta?

K ontraktacja miedzy gm inną 
spółdzielnią, tj. spółdzielnią chłop­
ską a chłopem, ma za zadanie za­
bezpieczyć chłopom zbyt, na w y­
produkowaną przez niego trzodą. 
W ysoką cenę skupu i pełne zaopa­
trzenie m iasta w mięso. Ten zwią­
zek między chłopem a jego spół­
dzielnią chciałby obecnie poder­
wać spekulant, wydrwigrosz i han ­
dlarz, który  usiłuje wrócić na 
wieś, by tak  jak  dawniej w w a­
runkach kapitalistycznych oszuki­
wać chłopa na wadze i wciągnąć 
go do udziału w nielegalnym  O;- 
brocie.

Spekulant nie przychodził ! 
nie przychodzi na wieś w Inte­
resie chłopa, a zawsze z zam ia­
rem trrubego 1 łatwego zarobku 
kosztem i ze szkodą dla chłopa, 
naraża on bowiem chłopa nie 
tylko na s tra tę  w ynikającą t  o- 
szukańczego kupna zwierzęcia 
„na oko", bez przeważenia sztu­
ki, ale pohadto pozbawia docho­
du chłopa sprzedającego speku­
lantowi świnie.
Zwiększenie produkcji trzody 

chlewnej zabezpiecza z jednej stro 
ny pełne zaopatrzenie m iast w 
mięso i artykuły  mięsne, z drugiej 
strony zaś — w zrost dobrobj^tu i 
podniesienie stopy życiowej na 
wsi.

— Pamp. Heniu! w ie  pan co, 
r -  buchalter Paciorek zdobył od

znakę SPO, Podczas tygodnia 
„otwartych boisk",

— Hm.....
— Hm... Zdobył odznakę

SP O .. i chce Basię wciągnąć do 
życia sportowego... Hm.„.

(Dokończenie ze str, !-eJ.)



Rosną szeregi młodych

NA STRAŻY  
POLSKIEGO NIEBA
p  DY widzimy m knące po niebie 
^  srebrzyste sylw etki samolotów, 
gdy doleci nas odgłos potężnych 
motorów, radość i duma wypełnia 
nasze serca. Z poczuciem pewności 
i siły  patrzym y w niebo, którego 
strzeże lotnictw o polskie — skrzy­
dlata a rm ia  pokoju.

Wiemy, że jest ono silne jak  n i­
gdy dotychczas, że sta je  się coraz 
potężniejsze, że potrafi osłonić nas 
i owoce naszej pracy  przed ciosem 
wroga.

T ę pewność d a je  nam  widok 
wspaniałych, nowoczesnych sam o­
lotów, doskonałe wyszkolenia n a ­
szych lotników, ićh beagraniczme od 
danie Polsce Ludowej. Tę pewność 
daje nam  bliska łączność odrodzo­
nego polskiego lotnictw a z masam i 
ludowymi, z k tórych wyrosły k a ­
dry naszych pilotów.

Dziś nie k ilkase t starych  „grucho 
tów“, jak  za czasów sanacji, nie 
paniczykowaci lalusie z m ieczyka­
mi na  długich rapciach, których 
głównymi kw alifikacjam i do zawo 
du lotnika było „dobre pochodze­
n ie" i „niezależność finansowa", ale 
potężna arm ia wyposażona w  samo 
loty odrzutow e i piloci, którzy przy 
sbli z fabryk i od pracy na roli, 
aby u jąć  s te r sam olotu — bronią 
polskiego nieba.

Nasze lotnictw o powstało 1 rosło 
razem z odrodzoną ojczyzną. U je­
go podstaw  legła nierozerw alna 
przyjaźń i b ra terstw o broni z naj 
potężniejszym  lotnictw em  św iata 
— siłam i pow ietrznym i Związku 
Radzieckiego.
f~\DRODZONE lotnictw o polskie 

powstało na gościnnej ziemi ra 
dzieckiej. Związek Radziecki nie 
tylko dostarczył nam  nowoczesne­
go sprzętu lotniczego, ale także 
przydzielił swych najlepszych pilo­
tów, aby szkolili młodych lotni-

k ó w  polskich. Dzięki ich pracy  lo t 
nictwo polskie już w sierpniu  1944 
roku wstąpiło w bój. Na polskim 
niebie znów pojawiły się samoloty 
z biało - czerwoną szachownicą na 
skrzydłach, niosąc zapowiedź szyb 
kiego wyzwolenia.

Chrzest bojowy przeszło odrodzo 
ne lotnictw o polskie w zwycię­
skich w alkach z faszystowskim i 
p iratam i Luftw affe, biorąc odwet 
za • bestialskie bom bardow anie zie 
mi polskiej w dniach wrześniowej 
klęski. Na tych tradycjach  boha­
terskiej w alki przeciw  faszystom 
uczą się dziś młodzi lotnicy — m ‘o 
dzież robotnicza i chłopska, zdoby 
w ając coraz wyższe kw alifikacje 
w wyszkoleniu bojowym.

Mamy dziś silne lotnictw o w oj­
skowe. bo obrona naszych granic, 
obrona pokoju przed zakusam i im 
perialistów  szykujących now ą woj 
nę, jest naszym  patriotycznym  obo 
wiązkiem. Jednocześnie zaś rozbu­
dowujem y lotnictwo służące potrze 
bom pokojowej pracy człowieka — 
lotnictw o kom unikacyjne.

Plan 6-letrd przew iduje po­
ważną rozbudowę lotnictw a komu 
nikacyjnego. Ale już dziś Polskie 
Linie Lotnicze „Lot" zrobiły wiel­
ki krok naprzód w porów naniu z 
okresem  przedw ojennym : długość 
linii kom unikacyjnych obsługiwa­
nych przez samoloty „Lotu” w zro­
sła dw ukrotnie, przewozy zaś pasa 
żerów 3-krotnie w porównaniu z 
okresem  przedwojennym . Lotnic­
two transportow e nie tylko przewo 
zi pasażerów  i tow ary, a le  także 
pom aga w zwalczaniu szkodników 
leśnych i stonki ziem niaczanej. Sa 
moloty PLL „Lot" opyliły już ok. 
100.000 ha lasów.

Odrodzone lotnictw o polskie roz 
wija się i rośnie w raz z rozwojem 
naszej Ojczyzny.

Polska Ludowm »t worzy ł« ■wa- 
I runki um ożliwiające szkolenie lot­
nicze i upraw ianie sportu lotnicze 

i go szerokim rzeszom młodzieży ro - 
j botniczej i chłopskiej, dla k tórej 
| przed w ojną zam knięta była dro­
ga do lotnictw a. Liga Lotnicza — 
zrzesza dziś ponad 500.000 człon­
ków. Lotnictwo w Polsce sta je  siq 
sportem  masowym.

Lotnictwo sportowe nie tyłk* 
szkoli swych członków, ale także 
włącza się coraz bardziej w n u rt 
życia k ra ju . Samoloty Ligi Lotni­
czej pom agają służbie zdrowi* i 
niosą pomoc w nagłych wypad­
kach, docierając do najodleglej­
szych zakątków  kraju.

Te wszystkie osiągnięcia, zarów­
no lotnictw a wojskowego, jak  1 cy 
wilnego, są wynikiem  ścisłego po­
wiązania lotnictw a ze społeczeń­
stwem. Naród polski otacza lotnic­
two miłością i dum ą, widząc w nim  
potężny oręż obrony niepodległości 
i wszystkich zdobyczy, które dał* 
masom  pracującym  Polska Ludo­
wa. (sł.)

(D o  lo tn ic tw a  p a r n ie  s ię  m ło d z ie*  ro­
b o tn ic z a  i ch ło p sk a ).

— Jaki jes t rekordowy tkok
kolegi?
— Ze ISO proe. no 1SS

nrodukcii.

którzy ofiarną pracą zdobywają

cenne zalety bojowe: 
odwagę, hart 
i niezłomną wolą
y  OŁNIERZE N -tej jednostki my 
* J śliwskiej w itają  Święto Lotni­
ctwa nowymi osiągnięciami w y­
szkoleniowymi. Jeszcze lepiej opa­
nujem y nowoczesną technikę pilota 
żu, jeszcze lepiej przyswoimy so­
bie wiedzę przekazyw aną nam 
przez instruktorów . Będziemy w 
codziennym wysiłku, przezwycięża 
jąc trudności, zdobywać cenne za­
lety  bojowe: odwagę, hart, n ie­
złomną wolę, Inicjatyw ę — mówi

Tadeusz  Sokół

Lecą samoloty
Straszyły nas pająki powietrzne 
plujące jadem  ognistym; 
ptaki, rom antyczne ptaki 
w rękach m orderców-faszystów.

Witaliśmy zbawienie — 
gwiazdy na skrzydłach sinych. 
Witaliśmy wzruszeniem 
polskie powietrzne maszyny.

Aby wróg nie przekroczył
granicy naszej ziemi,
aby w krwi znowu nie broczył
ro nik ni ślusarz,
by m iasta nie ryto bombam*
aby pracował przemysł,
goląb-m aszyna wyrusza
na straż naszych granic.

I już nie straszny jest warkot 
maszyn lecących nad nami, 
w ju tro  wpłyniemy w artko 
pod ptaków — gołębi skrzydłami

Patrz, lecą eskadry wysoko; 
skądże ta radość wokół?
Czytaj — nad nową Polską 
samoloty rysują: pokój.

młody pilot, oficer K opem lak, przo 
downik wyszkolenia.

Przekonanie to podzielają wszy­
scy koledzy przodującego pilota. W 
dniu Św ięta Lotnictw a można z du 
m ą stw ierdzić, że obok starych pi 
iotów, którzy już k ilka  la t lata ją , 
których szkolili piloci radzieccy, 
wyrosła w szeregach naszej jed ­
nostki u talentow ana młodzież. Mlo 
dzi oficerowie: K opem iak, Gibki, 
Lechcik, Bladek, Podrożą — syno­
wie ludu — szkolą się  z p raw dzi­
wym zapałem, swoimi osiągnięcia­
mi w wyszkoleniu i bojową posta­
wą wykazują, iż są pełnowartościo 
wymi pilotam i bojowymi.

Wszyscy oni zawdzięczają Polsce 
Ludowej swój awans i możność 
zrealizowania swych pragnień. O j­
ciec oficera B ladka opuścił przed 
wojną Polskę, udając się za Chle­
bem do Francji. Po zwycięstwie 
władzy ludowej B ladek w raz z ty ­
siącami innych powrócił do Polski 
i dziś p racu je  dla Ludowej Ojczy­
zny jako górnik, syn zaś jest ofi­
cerem lotnictwa.
C  UKCESY młodych myśliwców 
^  byłyby nie do pomyślenia bez 
ofiarnej pracy dowódców i instruk  
torów. Jakże przywiązani są mło­
dzi piloci do swych wychowaw­
ców. jakim  szacunkiem  cieszy się 
wśród nich np przodujący dowód 
ca, oficer Lazar, członek Partii, 
uczestnik walk powietrznych z hi­
tlerow skim  najeźdźcą w szere­
gach 1 Pułku Myśliwskiego „W ar­
szawa". Oficer Lazar całą swą wie 
dzę i bogate doświadczenie bojowe 
przekazuje młodym pilotom, wyeho 
w uje ich na gorących patriotów  
swej Ojczyzny na przykładach bo 
haterskich pilotów radzieckich, któ 
rzy uczyli go i u boku których wal 
czył z faszyzmem.

W ychowankami pilotów radziec­
kich są również inni przodujący do

wódcy: T anana i Sm erdel. Nie o- 
graniczają się oni tylko do zajęć 
szkoleniowych, lecz każdą wolną 
chwilę pośw ięcają m łodym pilotom, 
w  m yśl zasady, że dobre przygoto­
w anie naziem ne stanow i gw aran­
cję  wykonania zadania bojowego 
w powietrzu.

W naszej jednostce piloci i perso 
nel techniczny ściśle z sobą współ 
działają, między piiotam i i m echa­
nikam i panuje serdeczna, żołnier­
ska przyjaźń. Przodujący podofice 
rowie R ener i Rutkiewicz, są wzo 
rem  m echaników  i sam oloty ich są 
zawsze gotowe do wykonania za­
dania.

KpŁ C. Karbownik

Ha am ery k ań s k im
samoloc ie

— Co nam właściwie zrobili 
Chińczycy, że zrzucamy na 
nich bomby?
— *4 co nam zrobili Koreań­

czycy ?



L I S T Y
do naszych bliźnich

Felieton „ o p ł a k a n y ’
Redakcja „Słowa Polskiego" * 

ciężkim  sercem przesyła swoje  u- 
tzanowanie władzom Powiatowej  
Służby Zdrowia w Wałbrzychu, tu­
dzież bezpośrednio podległemu tym  
władzom Pogotowiu Ratunkowemu  
i z niepokojem zapytuje  się — czy 
Wałbrzyskie Pogotowie Ratunkowe  
nie uważa, że dokonany przez nie­
go wynalazek zastępowania dyżur­
nego lekarza przez dyżurnego szo­
fera — jest zby t  genialny?

Bowiem czyż nie orzekł jeszcze 
500 lat temu niejaki Szekspir — że 
genialność jest zawsze tylko o krok  
od szaleństwa?

Felieton niniejszy jest, niestety, 
dosłownie „opłakany1'. Dotyczy  o- 
płakanego poziomu poczucia odpo­
wiedzialności kieroionictwa wał­
brzyskiego oddziału Pogotowia Ra­
tunkowego. Zajmuje  się opłakanym  
stanem troski o człowieka ze stro­
ny poszczególnych funkcjonariuszy  
tamtejszego zespołu pracowników  
służby zdrowia. Oburza się opła­
kanym  stosunkiem tych, k tórym po­
wierza się życie chorego w  karet­
ce Pogotowia, do wykonywanego  
przez nich społecznego ł zawodo­
wego obowiązku.

• « *

Poważnie zachorowała młoda 
dziewczyna w  odległym nieco od 
Wałbrzycha Czarnym Borze. We- 
zwano z Wałbrzycha Pogotowie Ra­
tunkowe, w  celu okazania chorej 
natychmiastowej pomocy  lekarskiej 
■‘i przewiezienia jej następnie do 
szpitala.

Z mU'j>ca zadał- m y  pierwsze py­
tanie: - -  Dlaczego zjawienie  się 
Pogotowia nastąpiło — jak pisze 
nasz korespondent  — „z dość du ­
ży m  opóźnieniem“?

Następnie drugie pytanie:
— Kto pozwolił sobie na takie 

brutalne pogwałcenie zasady tro­
ski o człoioieka i przysłał do cięż­
ko chorej zamiast lekarza — 
szofera, który miał być w jednej  
osobie sanitariuszem, lekarzem  i 
kierowcą karetki?

Trzecie pytanie  —Jak mógł szo­
fer, któremu powierzono chore 
dziecko, wymagające natychmia­
s to w e j  operacji w  szpitalu, poje­
chać z chorą do Jeleniej Góry i 
dopiero po kilku godzinach zawiezć  
ją wreszcie do szpitala, gd:ie nie~ 
sfety, ratunek okazał się juz spóź­
niony?....

Spodziewamy się od naszych  
bliźnich z wałbrzyskiej służby zdro- 
ina szczegółowej odpowiedzi na 
rzy powyżej postawione pytania. 
!podziewamy  się jej również od 
kompetentnych władz, czuwających 
ind pracą organowi wałbrzyskiej  
łużby zdrowia.

• • «
Dobro społeczne jest celem wal* 

i, którą toczy na całym świecie 
łasa robotnicza. Za najwyższe do- 
ro społeczne m y  w  Polsce — kra- 
u, który  poniósł w  ostatniej woj• 
ta światowej niesłychane straty w 
lianach — uważamy życie i zdro- 

Iwie naszych dzieci: są to przecież ci, 
i la  których w alczymy  i budujemy!

Robotnicy Wałbrzycha słusznie 
tlnifiagają się wymierzenia spraw- 
i wj opłakanego niedbalstwa na- 

inej im kary. (JOT)

I W  trosce o zdrowie i wygodę górników

Nowoczesne łazienki
powstają przy kopalni „Bolesław Chrobry"

Dużo serca wkłada w budowę Antoni Grudziak
były bojownik o wolność Hiszpanii

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

W roku 1898 zbudowano w kopalni „Bolesław Chrobry" łaźnię, która 
używana Jest do dnia dzisiejszego. Budowano Ją nie uwzględniając ży­
wotnych potrzeb górników.

— Skoro łaźnia na kopalni musi się znajdować, to niech Już ona kosz­
tuje nas Jak najtaniej — rozumowali kapitaliści.

W 53 lat później, w roku 1951, przystąpiono do budowy nowych łazie­
nek. Budowę rozpoczęto w innych warunkach. Kopalnia należy do gór­
ników.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE 
W POLSCE 

Znany przodownik pracy na budo­
wie przyszłych łazienek, obliczo­
nych na wiele tysięcy górników, An­
toni Grudziak z brygady montażo­
wej — jest wyraźnie zadowolony, że 
może mówić o łazienkach, które bu­
duje wraz z ludźmi swojej brygady.

— Będą to jedne z najnowocześ­
niejszych i pierwsze tego rodzaju 
w Polsce łazifnki dla górników. Po­
dobne do nijli są tylko w Związku 
Radzieckim.

Grudziak kreśli plany przyszłe­
go obiektu.

— Na pierwszym piętrze byłej 
hall maszynowej „Wlfo" górnicy 
będą ubierać się w ubrania robo­
cze. Ubrania osobiste zostawiać 
będą na drugim piętrze. Na miej­
scu bedą obok gabinetów lekar­
skich i dentystycznych — izby do 
naświetlań lampą kwarcową. Na­
świetlanie takie dla górnika nie 
Jest sprawą obojętną. Łaźnia bę­
dzie posiadać ponadto własną bez­
płatną pralnię, markownię oraz 
wiele innych urządzeń. Będzie to 
pierwsza tego rodzaju łaźnia w 
Polsce. Jeszcze w roku bieżącym 
ma być gotowa w stanie surowym.

SPRAWA TERMINU
•— Czy termin ten zostanie do­

trzymany ?... —* pytamy patrząc z 
niedowierzaniem na stosy gruzu i 
żelastwa, zalegające olbrzymią ha­
lę, która ma się przemienić w wspa­
niale, komfortowe łazienki.

—- W porównaniu z tym, co było

61 s p ó łd zie ln i pracy
w woj. wrocławskim 
zrealizowało
plany produkcyjne
w 122,5 proc.
Z E SPRAWOZDANIA złożonego 

na wojewódzkim zjeździe spół­
dzielni rzemieślniczych we W rocła­
wiu wynika, że w I półroczu br 61 
spółdzielni pracy w woj. w rocław ­
skim zrealizowało plan produkcyj­
ny przeciętnie w 122,5 proc. W ar­
tość produkcji wzrosła w tym  cza­
sie w stosunku do tego samego 
okresu w 1950 r. 4-krotnie, Znaczne 
osiągnięcia uzyskała również spół­
dzielczość rzem ieślnicza w dzie­
dzinie obniżki kosztów własnych. 
M. Inn. spółdzielnia pracy szew­
ców i cholewkarzy „Postęp" w 
Dzierżoniowie, w w yniku wzrostu 
wydajności pracy załogi, zm niej­
szyła w br. koszty w łasne o 13 pro­
cent.

w maju, poczyniliśmy olbrzymi krok 
naprzód — Grudziak z nieukrywa­
nym zadowoleniem patrzy na rezul­
taty pracy swojej brygady.

Przyjemnie jest budować dla zdro­
wia i wygody górników, — zwierza 
się nam. — I choć trudności na 
początku było nie mało, a szczegól­
nie dawał się nam we znaki brak 
narzędzi, dajemy sobie radę.

Antoni Grudziak przed, laty, jako 
17-letnl chłopak walczvł 'w Między­
narodowej Brygadzie o wolność 
Hiszpanii przeciw jej krwawemu 
katowi Franco.

— Nie wolno się zniechęcać trud­
nościami — stwierdza’ twardo Gru­
dziak. — Łazienki będą ukończone 
w terminie.

Budową łazienek żywo Interesują 
sie, górnicy. Od nich dowiedzieliśmy 
się, że riowy obiekt będzie połączo­
ny z szybem przy pomocy drewnia­
nego pomostu.

Przodownicy pracy, Antoni Tu- 
miński i Jan Wasilewski przyczynili 
się do zaoszczędzenia na budowie 
około pół miliona złotych Nazwiska 
przodowników budowy łazienek do­
brze są znane górnikom, podobnie 
jak nie obce są ludziom z budowy 
przodujące brygady „Bolesława 
Chrobrego" i ich dzielni członkowie. 

I Zbigniew Fin

W raienia festiwalowe

Chopin wśród narodów świata
„Internacjonalizm powstaje tylko 

tam, gdzie sztuka narodowa rozkwi­
ta". Głębokie te, a jakże mądre-sło­
wa Andrzeja Żdanowa witają każ­
dego uczestnika VI Festiwalu Cho­
pinowskiego, zwiedzającego wysta­
wę, którą z okazji uroczystości w 
Dusznikach zorganizowało Towarzy­
stwo im. Fr. Chopina. Doskonale 
przemyślana i artystycznie wykona­
na wystawa przyczyniła się do u- 
świetnienia gigantycznej imprezy 
dusznickiej ku czci tego, o którym 
przed stu laty mówił francuski pi­
sarz — Honariusz Balzak, że „był 
bardzie] Polakiem niż cała Polska".

Przeglądając plansze, zwiedzają­
cy przekonać się może, jak głęboko 
zakorzeniony jest kult genialnego 
kompozytora polskiego wśród naro­
dów całego świata i jak twórczość 
Chopina stała się podwaliną przy 
tworzeniu muzyki narodowej w in­
nych krajach np. Czechosłowacji 
lub Norwegii.

,,100 let od smrti Fryderyka Cho­
pina" — brzmi afisz o Jubileuszo­
wym Roku Chopinowskim obchodzo­
nym uroczyście w bratniej Republi­
ce Czechosłowackiej. Dalej widnie­
ją podobizny czołowych pianistek 
Ludowej Bułgarii — Liii Atanasowej 
i Snieżany Barovej 1 cenionej wy­
konawczyni Chopina w nowej Rumu­
nii — Marii Cardas.

W zruszające są wprost oznaki 
przywiązania, jakie żywią narody 
ZSRR do twórczości naszego genial­
nego kompozytora. Przypatrzmy się 
z jaką czułością znakomity pianista 
i zarazem laureat pierwszego kon­
kursu chopinowskiego w W arsza­
wie — Lew Oborin pokazuje młode­
mu „narybkowi pianistycznemu" 
ZSRR pomnik Chopina w Żelazowej 
Woli. A oto nazwiska najmłodszych 
laureatów radzieckich: Jerzy Mu-
rawlew, Eugeniusz Malinin, Tamara 
Gusiewa, W iktor Mierzanow i Lud­
miła Sosina.

Na tablicy francuskiej widnieje 
reprodukcja programu koncertu, 
który dawał Chopin w Paryżu w 
salonie Pleyela w 1832 roku.

Odpowiednikiem jest drugi współ­
czesny afisz o koncercie chopinow­
skim w Paryżu prof. Stanisława Szpi- 
nalskiego.

Szwecja poszczycić się może nie-

lada skarbem: manuskryptem Etiu­
dy Rewolucyjnej, który znajduje się 
w zbiorach Chopinowskich w Sztok­
holmie. Anglia, nie ta współczesna, 
lecz dawna Anglia poety Byrona, 
jako dowód pietyzmu dla mistrza 
wmurowała tablicę w ścianę gma­
chu, gdzie schorowany, u schyłku 
życia koncertował 23 czerwca 1848 
roku. Argentyna prezentuje piękny 
pomnik Chopina w Rio de Janeiro.

Bardzo przyjemnym akcentem by­
ło pokazanie jedenastoletniego zwy­
cięzcy konkursu szkolnego pod ha­
słem: „Co wiem o Chopinie” — A. 
Meissnera z Tłuchowa. Aparat foto­
grafa podchwycił moment, gdy li­
czeń IV klasy podstawowej Meis­
sner otrzymuje w nagrodę cel 
swych marzeń — piłkę do gry siat­
kówki. A oto urywek wypracowa­
nia chłopca: ... Jak najpiękniejszej 
bajki czytałem o małym Frycku, Jak 
mając lat osiem, wystąpił na kon­
cercie publicznym w Warszawie. W 
wyobraźni mojej przesuwają się o- 
brazki: drobna postać o czarnych,
dużych oczach 1 kędzierzawych wło­
sach jak uderza drobniutkimi pa­
luszkami o klawisze fortepianu...

W ystawa pt. „Chopin wśród na­
rodów" plastycznie przedstawia, 
jak bliskim jest Chopin robotnikom 
meksykańskim. Oto fragment zadań 
szkolnych na temat życia Chopina 
w szkole w robotniczej dzielnicy 
Meksyku... Malutki Chopin gra na 
fortepianie, a koło niego tańczą 
dzieci w barwnych ludowych stro­
jach...

Dusznicka wystawa „Chopin 
wśród narodów" powinna stanowczo 
mieć charakter objazdowy. Czekają 
na nią wszystkie miasta, miasteczka 
1 wsie polskie...

II. Muszyńska

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Czapliński Józef.
Odpts Waszego listu w spr»wle n ie­

porządku panującego w kasach bileto­
wych na dworcu głównym w Jeleniej 
Górze przekazaliśm y W rocławskiej Dy­
rekcji PK P celem w yciągnięcia odpo­
wiednich konsekw encji.

Wojciech Gluziński

Jak to ongiś było we Wrocławiu 
z ogniem i wodq

OBOK wielu faktów  codziennego naszego życia przechodzimy
tak obojętnie i przyjm ujem y je z taką oczywistością, jakby od 

wieków trw ały  niezmiennie w tej samej formie. Jednakże to, 
z czym dziś się stykamy, form ę swą obecną zawdzięcza rozlicznym 
zmianom, narzuconym  przez stały rozwój sił wytwórczych.

Przypatrzm y się, jak  wyglądały kiedyś wodociągi 1 obrona 
przeciwpożarowa w naszym mieście. Obie te Instytucje pozostają 
w ścisłym związku. Wszak skuteczne i szybkie zwalczanie pożaru 
w olbrzymiej m ierze zależy od gęstości rozsiania po mieście hy­
drantów  ulicznych, ta  zaś od rozległości sieci wodociągowej.

V

W o d o c i ą g i
Y \7  ROCŁAW już dosyć wcześnie poszczycić fsię może tym  urzą- 

dzeniem. W dokumencie H enryka IV z r. 1272, gw aran tu ją­
cym m iastu liczne przywileje, spotykamy również wzmiankę 
o przyzwoleniu na czerpanie wody z Odry 1 Oławy. Praw dopo­
dobnie więc już niedługo po tym  wzniesiono nad Odrą u wylotu 
dzisiejszej ulicy Kiełbaśniczej pierwsze urządzenie dostarczające 
m iastu wody. W rachunkach m iejskich wymienione jest ono do­
piero pod datą 1386, jako „koło wodne". Było to urządzenie podob­
ne do m łyna wodnego, z dużym kołem o średnicy 48 stóp, na 
którym  umieszczonych było 160 drewnianych czerpaków. Koło, 
poruszane prądem  rzeki, czerpało wodę do drewnianych basenów, 
z których następnie również drew nianym  rurociągiem  rozpływała 
się po mieście. Rury w  swym przebiegu znajdowały ujście w le j­
kowatych otworach, z których, w ytryskała woda, lub w wykopa­
nych w ziemi, podobnych do studni zbiornikach. Z początkiem 
XVI w. liczono już ponad 600 punktów  zasilanych wodą za pomocą 
ru r  wodociągowych.

Kolo wodne oraz budynek, w  którym  się ono mieściło, prze­
budowano w 1749 r. Wzniesiono wtedy kamienną budowlę podobną 
raczej do małej twierdzy, by można było się w niej bronić w razie 
potrzeby, gdyż znajdowała się już poza m uram i miasta. Po licznych 
jeszcze przebudowach budowla ta przetrw ała niem al do ostatnich 
czasów. Podobne urządzenia zasilały inne połacie miasta. I tak 
w okolicy dzisiejszej ul. Górka Kacerska wzniesiono nad Oławą w 
r. 1480 zaś nad Odrą w  okolicy dzisiejszego Ossolineum w r. 1534 
dwa dalsze koła wodne z chroniącym i je budynkami. Urządzenia te 
zaopatryw ały m iasto w wodę aż do drugiej połowy XIX w., z tą 
tylko różnicą, że w r. 1782 zastąpiono ru ry  drev.'niane żelaznymi.

Taki stan rzeczy nie odpowiadał naturaln ie ani wymogom 
higieny, nie zaspakajał potrzeb rosnącego miasta, ani nie stwarzał 
dogodnych w arunków  dla sprawnej i skutecznej akcji przeciwpo­
żarowej. Po pierwsze, woda czerpana z rzeki i dostarczana bezpo­
średnio do użytku domowego, bez oczyszczania i filtrow ania była 
wyśmienitym  rozsadnikiem  wszelkiego rodzaju epidemii. Nie mó­
wiąc już o licznych zarazach nękających m iasto w  średniowieczu, 
jeszcze tak  właściwie niedawno, bo w pierwszej połowie XIX w. 
spotykamy, pociągające hekatom by ofiar, epidem ie cholery. Jest 
coś zastraszającego w tym szeregu dat 1831, 1832, 1837, 1849 zna­
czących zawsze zwycięski pochód cholery.

Dalej, techniczna strona czerpania wody 1 rozprowadzania Jei 
po mieście była bardzo prym ityw na. Dopływ wody zależał 
w pierwszym rzędzie od poziomu wodv w rzece, tak  iż nie zawsze 
był wystarczający. Prócz tego w razie większego pożaru studnie, 
zasilane wodociągami szybko się wyczerpywały, co stwarzało ko­
nieczność dowożenia wody w beczkowozach . Te wszystkie man- 
kam enta zostały wreszcie usunięte, gdy w r. 1871 (jakże niedawno) 
uruchomiono we W rocławiu pierwszą mechaniczną stację pomp 
ora/, nowoczesne filtry.

S ł u ż b a  p r z e c i w  p o ź a r o w  a
l u z  NA początku XIV w.

• 'słyszym y o tzw. „halerzu 
pożarowym". Tak nazywano wte 
dy podatek m iejski na fundus& 
przeciwpożarowy. Specjalne 
przepisy pożarowe wydane zo­
stały przez radę miejski) dopie­
ro w 1342 r. po wielkim poża­
rze, który 7 m aja tegoż roku 
zamienił większą część m iasta 
w dymiące pogorzelisko. Na mo­
cy tych przepisów każdy miesz­
kaniec m iasta m usiał mieć w 
stałym  pogotowiu sprzęt pożar­
niczy, składający się z 4 wiader, 
drabiny, bosaka, zaś na dzie­
dzińcu każdego domu winna się 
znajdować kadź wypełniona wo­
dą. Prócz tego przepisy zaka­
zywały wchodzenia do pom ie­
szczeń drewnianych z odkry­
tym ogniem, przywożenia do 
m iasta surowego lnu, celem 
międlenia, magazynowania sło­
my i siana oraz topienia w m ie­
ście większych ilości łoju.

Miasto podzielone było na

I Tymczasem wrócił nie za miesiąc, ale na drugi dzień, 
inki sponiewierany, że litość b ia ła  patrzeć na niego. 
Okropność, co się zrobiło z tym  człowiekiem przez jed - 
tą dobę!

Kiedym  go zapytał: co się stało? dlaczego wrócił, 
'■początku wahał się, a potem powiedział, że otrzym ał 

telegram  od Suzina i że pojedzie do Moskwy. Lecz zno­
wu po upływie doby rozjnyślił się i oświadczył, że do 
Moskwy nie pojedzie.

— Jeżeli to ważny Interes?... — spytałem.
— Pal diabli interesa! — m ruknął i m achnął ręką. 
Teraz po całych dniach nie wychodzi z domu i po

większej części leży. Byłem u niego, ale przyjął mnie 
rozdrażniony; od lokaja zaś dowiedziałem się, że nikogo 
nie każe przyjmować.

Posłałem  mu Szumana, ale Stach 1 T. Szumanem nie 
chciał gadać, tylko powiedział mu, że nie potrzebuje 
doktorów. Szumanowi to Jednak nie wystarczyło; a że 
jest trochę wścibski, więc zaczął śledztwo na własną 
rekę i dowiedział się dziwacznych rzeczy.

iŁwił. że W okulski wysiadł z pociągu około północy 
t i/ierniew icach, udając, że otrzym ał telegram , że po- 
fnp zniknął sprzed stacji 1 wrócił dopiero nad ranem , 
oyyalany ziemią 1 jakby pijany. Na stacji myślą, że 
p i napraw dę podchmielił sobie i zasnął gdzieś w polu. 
VW yjaśnienie to nie trafiło  do przekonania ani mnie, 
ni Szumanowi. Doktór twierdzi, że Stach m usiał zer­
kać z panną Łęcką i może naw et próbował jakiej nie- 
orzeczności... Ale ja myślę, że on napraw dę miał le- 
'g ram  od Suzina.
w ^każdym  razie trzeba jechać, dla' zdrowia. Jeszcze 

jestem  inwalidą i dla chwilowego osłabienia nie 
za,się wyrzekać przyszłości.

TV3'’tu M raczewski i mieszka u mnie W ygląda chło- 
zyli,. bernardyński prowincjał, zmężniał, opalił się, 
czyl.ie on św iata obleciał przez parę ostatnich mie-
USA
ecal/Faryżu, potem w Lyonie; z Lyonu wpadł pod 

do pani Stawskiej i z nią przyjechał do 
kwy. Potem  odwiózł Ją pod Częstochowę, siedział

Bolesław  Prus (275)
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z tydzień 1 podobno pomógł jej do urządzenia sklepu. 
N astępnie poleciał aż do Moskwy, stam tąd znowu w ró­
cił pod Częstochowę, do pani StaWskiej, znowu u niej 
riedziat trochę 1 obecnie jest u mnie.

M raczewski twierdzi, że Suzin wcale nie telegrafował 
do Wokulskiego, a przy tym  Jest pewny, że Wokulski 
zerwał z panną Łęcką. Musiał naw et coś mówić pani 
Stawskiej, gdyż ten anioł, nie kobieta, będąc przed p a ­
rom a tygodniam i w W arszawie raczyła mnie odwiedzić 
1 mocno wypytyw ała się o Stacha.

„A czy zdrów?... a czy bardzo zmieniony 1 smutny?... 
a czy już nigdy nie wydobędzie się ze swej rozpa­
czy?..."

Z jakiej rozpaczy?... Gdyby naw et zerwał z panną 
Łęcką, to jeszcze, dzięki Bogu, nie b rak  kobiet 1 Jeżeli 
Stach zechce, może się ożenić z panią Stawską.

Złote, diam entowe kobiecisko, jak ona go kochała 
1 kto wie, czy teraz nie kocha?... Dalibóg, śmiałbym 
się, żeby Stach powrócił do niej. T aka piękna, taka 
szlachetna, tyle w niej poświęcenia... Jeżeli Jest ład na 
świecie (o czym niekiedy wątpię), to Wokulski powi­
nien by się ożenić ze Stawską.

Ale musi się śpieszyć, bo jeżeli się nie mylę, napraw ­
dę zaczyna o niej myśleć Mraczewski.

— Panie! — mówi nieraz do mnie załam ując ręce .— 
Panie, co to za kobieta, co to za kobieta... Gdyby nie 
ten nieszczęsny jej mąż, już bym się jej oświadczył.

— A przyjęłaby cię? —• pytam.
— Otóż nie wiem — westchnął.
Padł na krzesło, aż zatrzeszczało, i mówił:
— Kiedy ją spotkałem  pierw szy raz po jej wyjeź­

dzi? z Warszawy, jakby we mnie piorun trząsł, tak ml 
się podobała.,.

— No, ona 1 dawniej robiła na tobie wrażenie.
r — A lę nie takie. Po przyjechaniu z Paryża do Czę­

stochowy byłem rozmarzony, a ona taka blada, z tak i­
m i sm utnymi oczyma, że zaraz pomyślałem: nuż mi się 
uda?... 1 dalejże w umizgi. Tymczasem ona, po pierw ­
szych słowach, odpycha mnie, a gdym upadł przed nią 
na kolana i przysiągłem, że ją  kocham... rozbeczała 
się!... Ach, panie Ignacy, te łzy... Zupełnie straciłem  
głowę, zupełnie... Gdyby raz tego jej męża diabli wzięli 
albo gdybym m iał pieniądze na rozwód... Panie Igna­
cy!... po tygodniu życia z tą kobietą, albo umarłbym, 
albo jeździłbym wózkiem... Tak, panie... Dziś dopiero 
czuję, ja k  ją kocham.

— A gdyby ona kochała się w innym? — pytam.
— W kim?... może w Wokulskim?... Cha! cha!... Kto 

w tym  m ruku może się kochać?... Kobiecie potrzeba 
okazywać uczucie, namiętność, mówić jej o miłości, ści­
skać za ręce, a jeżeli można, to i... A czy ten głaz po­
trafiłby coś podobnego?... W ystawał do panny Izabeli 
Jak wyżeł do kaczki, bo mu się zdawało, że wejdzie 
w stosunki z arystokracją i że panna ma posag. Ale gdy 
poznał stan rzeczy, uciekł ze Skierniewic. O, panie, 
7. kobietami tak  nie można...

Wyznaję, że nie podobają mi się zapały M raczew- 
skiego. Jak  zacznie padać do nóg, skomleć, płakać, to 
w  końcu zawróci głowę pani Stawskiej. A Wokulski 
może tego żałować, bo, na mój honor oficerski, była to 
jedyna kobieta dla niego.

Ale zaczekajmy, a tymczasem jedźmy... jedźmy!...

Brrr!... Otóż i pojechałałem... Kupiłem bilet do K ra­
kowa, na dworcu warszawsko-wiedeńskim  siadłem do 
wagonu i kiedy już było po trzecim dzwonku, wysko­
czyłem...

Nie mogę ani na chwilę rozstać się z W arszawą i ze 
sklepem... Żyć bym bez nich nie potrafił...

Rzeczy odebrałem  z kolei dopiero na drugi dzień, 
gdyż zajechały aż do Piotrkowa.

Jeżeli wszystkie moje plany spełnią się w taki spo­
sób, to winszuję..,'1 ;

(ciąg d a lszy  n a stą p i)

kw artały; na ich czele stali 
kwartałowi, których obowiąz­
kiem było pilnować, by prze­
strzegano przepisów przeciwpo­
żarowych. Oni też spełniali część 
pracy dzisiejszych kominiarzy, 
a mianowicie kontrolowali stan 
palenisk i przewodów komino­
wych. W razie pożaru zaalar­
mowanego biciem w dzwony i 
dźwiękiem rogów strażników 
wieżowych, mieszkańcy sąsied­
nich domów musieli pod groźbą 
kary stanąć do akcji ratow ni­
czej wraz ze swoim sprzętem. 
W nocy,-prócz tego, byli zobowią­
zani wywiesić na ulice latarnie 
przy swych domach i wystawić 
św iatła w oknach, celem oświe­
tlenia ulic, które ożyły pośpie­
szną krzątaniną akcji ratow ni­
czej. Kto posiadał konie i wóz 
obowiązany był dowozić wodę 
z Odry lub Oławy.

Furty  w m urach miejskich, 
wiodące na brzeg tych rzek. nor 
m aln iew nocy  zamykane, otwie­
rane były i oświetlane, by u- 
możliwić dostęp do wo-dy. Kto 
przywiózł na miejsce pożaru 
pierwszą kadź wody otrzym y­
w ał 32 halerze nagrody (mógł 
za to kupić 0,5 korca pszenicy). 
Biorący udział w gaszeniu po­
żaru spełniali przy tym różne 
funkcje. I tak np. cieśle, m ura­
rze i ślusarze obsługiwali d ra ­
biny, rybacy, drwale, łaziebnicy 
nosili wodę, a inni znów nawóz, 
używany do tłum ienia ognia.

Ale i mieszkańcy pozostałych 
kw artałów  czuwali. Pod wodzą 
swych kwartałowych gromadzili 
się ze sprzętem pożarniczym w 
rynku pod ratuszem, by w ra ­
zie rozszerzania się pożaru n a ­
tychm iast stanąć do pomocy w 
jego zwalczaniu.

Wszystkie te zabiegi, przewi­
dziane przepisami przeciwpoża­
rowymi, nie zawsze jednak były 
wystarczające. Olbrzymie poża­
ry co pewien czas niszczyły 
miasto i np. w XVI w. słyszy­
my o czterech jeszcze klęskach 
ogniowych w latach 1344, 1350, 
1362, 1379.

Podobna organizacja służby 
przeciwpożarowej przetrw ała 
aż do 1859 r., kiedy to rada 
m iejska nauczona smutnym do­
świadczeniem wielkiego pożaru 
w noc sylwestrową z 1858/59 r. 
powołała do życia pierwszą o- 
chotniczą straż pożarną. I ta je ­
szcze nie mogła spełniać swych 
funkcji bez zarzutu, ale mimo 
to stanowiła olbrzymi postęp w 
stosunku do okresu poprzednie­
go. Pierwsza pompa mechanicz­
na, parowa pojawia się dopie­
ro w r. 1880.
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WROCtAWi?
Ni ®ś wi adotn o&4
L UDZIE skracający tobie drogę 

z  Rynku do ul. Ofiar Oświę­
cimskich przechodzą pod b ramą 
przy u l  Sw. Doroty. Brama ta, to 
właściwie nie brama, tylko, smętne, 
grożące zawaleniem ruiny, Czy 
przechodnie wiedzą o niebezpie­
czeństwie? Nie!

Bo skądże mogą Wiedzieć skoro 
cstrzegawcza tabliczka jest umie- 

' szczona bardzo wy  
soko, bardzo nie­
widocznie i tylko 
ze strony mniej u- 
częszczanej tzn. od 
ul. Ofiar Oświę­
cimskich.

Nieświadomość 
pozwala spokojnie 
przechodzić lu­
dziom i beztrosko 
bau>irf się dzieci om  
w  bramie.

Ale na prawdę lepiej by było, 
gdyby MRN uświadomiła przecho­
dniów, tych od strony Rynku, te  
brama moie się zawalić. Bo jak  
He na kogoś „nieświadomego" za­
wali, to będzie za późno i bardzo 
przykro. (ew)

D w a rary; dlaczego?
1'EDNA, druga, siódma, trzyna- 

J  sta.,. Nareszcie, Zapaliła! Po­
tem  z kolei pięć nie, szósta tak, 
zrjiwu cztery nie i tak ca>e pudeł­
ko zmarnowane.  Co za za pałk i’ .1

Niby zupełnie 
normalne bo i 1S 
gr. kosztowały i na 
pudełku jest ślicz­
na, niebieska na­
klejka z małym  
bobasem i napi­
sem: „Chroń dzie­
cko przed gruili- 

' cą". Tylko, że nie 
chcą się palić. Dla- 

• czego? Niewiado­
mo?

Ktoś dowcipny powiedział, te to 
napewno są specjalne zapałki, ta­
kie dla małych bobasóir, żeby się 
nimi pobawiły n, nie wywołały przy ' 
tym  pożaru,

W takim razie dlnr?eqn się I° 
sprzedaje dorosłym? (ew)

W ystawa
BARDZO ciekawą wystawę mo­

gą oglądać absolutnie wszyscy, 
praw<e codziennie, często nawet i 
u: nocy. ir dodatku całkiem darmo. 
Wy3tau:a mieści się na balkonie 
1 p. w kamienicy przy ul. Joanitów 
nr. 20.

Co ciekawego 
m.oina na wysta­
wie zobaczyć? Za­
leży. Czasom i ró­
żowe, niebieskie i 
kremowe w kwia­
tuszki okazy dam­
skiej konfekcji, 
kiedy indziej zno­
w u krótkie i dłu­
gie, ciepłe i prze­
wiewne części m ę ­
skiej bielizny spo­
dniej. Innym ra- 

tem  wystawa jest mieszana i w ó w ­
czas dopiero jest na co popatrzeć.

„Spacerki", które zwiedziły w y ­
stawę mają do niej tylko jedno za­
strzeżenie Mianowicie: nie przy-
izynla  się ona zupełnie do estetycz 
nego wyglądu  naszego miasta, a 
wprost przeciwnie — bardzo w y ­
gląd ten psuje. (ew)

Egzaminy rozpoczęte!
Możność wykorzystania zdolności 
lu tiuórczej, pokojoirej pracy —

to marzenie Janusza Paradysza 
i całej kształcącej się młodzieży

Zasadnicza
S z k o ł a  Budowlana
ogłasza
dodatkowi wpisy

W  DNIU wczorajszym rozpoczęły się we W rocławiu egzaminy wstęp­
ne na wyższe uczelnie. Już o 9 rano sale Uniwersytetu, Politech­
niki i Akadem 1 Medyczne) zapełniły się młodzieżą, reprezentującą 

najzdolniejszy i najaktywniejszy element spośród absolwentów średnich 
szkół ogólnokształcących 1 zawodowych.

ZASADNICZA Szkoła Budowla­
na, mieszcząca się przy ul. 

Świerczewskiego otwiera w nowym 
roku szkolnym pięć pierwszych 
klas, w których młodzież będzie 
mogła kształcić się w kierunku 
ślusarsko - budowlanym, in s ta n ­
cyjno - gazowym oraz zakładania 
instalacji centralnego ogrzewania, 
wodno - kanalizacyjnych i elek­
tryczno - budowlanych.

Program  nauczania oparty jest 
na wykładach teoretycznych i na 
wykonywaniu ćwiczeń praktycz­
nych.

Ćwiczenia te odbywać się będą 
trzy razy tygodniowo w dobrze wy­
posażonych warsztatach szkolnych.

W związku z rozbudową tych 
warsztatów, dyrekcja szkoły ogło­
siła dla kandydatów  do klas pierw ­
szych dodatkowe wpisy, które 
trwać będą do 5 września.

Absolwenci zakładu stają się 
wykwalifikowanym i rzem ieślnika­
mi i mogą kształcić się nadal w 
technikach budowlanych.

1.200 abonentów
i H O O O  tomów
posiada biblioteka 
Woj. Domu Kultury
B i b l i o t e k a  wojewódzkiego

Domu K ultury Związków Za­
wodowych, mieści się w trzech, e- 
stetycznie urządzonych salach przy 
ul. Mazowieckiej 17.

W godzinach od 12—19, a w so­
botę od 12—17 sprawne ręce bi­
bliotekarek w ybierają spośród 17 
tysięcy tomów książki dla czytel­
ników.

W kartotekach biblioteki za­
notowano już ok. 1.200 stałych 
abonentów, * których większość 
bardzo regularnie wymienia 
książki.
Niezależnie od codziennej pracy 

w bibliotece, kierownictwo organi­
zuje dyskusje nad przeczytanymi 
przez abonentów książkami.

Najbliższa taka dyskusja wy- 
m aczona została na dzień 30 bm. 
Przedmiotem jej będzie książka 
Marii Warsówny p. t. „Wyłom". 
W dyskusji udział weźmie au tor­

ka. (ew)

Dziwne zwyczaje
JJ lSA L lSM Y jut niejednokrotnie
ł o nadużyciach 1 porządkach, 

panujących w gospodach wrocław­
skich.

Do takich placówek, w któ­
rych zasady higieny traktowane  
tą metaforycznie, zaliczyć można 
punkt  zbiorowego żywienia WZG 
„Piast".

Stołujący się tu od miesiąca u- 
czcstnicy kursu strażackiego znaj­

dują w podanych 
posiłkach „tylko" 
szkło, włosy i m u­
chy. Nie pomagają 
żadne reklamacje  i 
zażalenia. Kierow­
nictwo oburza się 
nawet na te zarzu­
ty, twierdząc, że 
takie dodatki m o­
gą się zdarzyć na- 

' wet w „porząd­
nym" domu.

Jest jeszcze jedno „ale". Z  każ­
dym dniem, wydawane posiłki m a­
leją. Zwołana komisja stwierdziła, 
że na S-ci u porcjach kierownictwo 
prziję te  akcją „O" zaoszczędziło 
tylko 7 dkg.

Powyższe uwag i przekazujemy , 
dyrekcji. WZG wraz z 7-mioma de­
kami komentarzy: dziwne zw y ­
czaje! (ag)

Alkohol  —  

Twój wróg

W ady dachu
Hali Ludowej
należy usunąć

tEDAWNO pisaliśmy o tym, 
 ̂^  że widzowie imprez na Hali 

Ludowej często plamią ubrania, 
gdyż krzesła w sektorze „B“ wy­
sm arowane są jakąś bliżej nieo­
kreśloną mazią.

Jak  nam wyjaśnia Dyrekcja Te­
renów W ystawowych, maź ta po­
chodzi z wytopionego lepiku i smo 
ły, która przecieka przez płyty da 
chowe systemu ,.suprema".

Poważna ta bolączka pochodzi 
jeszcze z czasów kapitalnego re ­
montu, który przeprowadzono w 
1947 roku. Znawcy twierdzą, iż 
dachy Hali w górnych warstw ach 
płyt nie posiadają odpowiedniego 
zabezpieczenia, wskutek czego le­
pik przesącza się do wnętrza i 
plami krzesła.

W ydaje nam  się, że MRN winna 
zażądać od przedsiębiorstwa, któ­
re wykonywało remont, niezwłocz 
nogo usunięcia wad dachu.

Nie stać nas bowiem na m arno­
traw stwo naszych ubrań, spowo­
dowane czyimś niedbalstwem.

(W-y)

W CHODZIMY do sali, w której 
zdają kandydaci na wydział 

filologii germańskiej.
Poważne, skupione twarze, i pę­

dzące po białych arkuszach papieru 
pióra, znamionują, że praca idzie tu 
już pełną parą.

Na tablicy wypisane są tematy. 
Do stołu komisyjnego podchodzi 

jedna z kandydatek i podaje prze­
wodniczącemu komisji arkusze drob­
no zapisanego papieru. Gotowel

— Jak poszło? — pytamy szep­
tem.

— Dziękuję. Doskonale. Temat mi 
wybitnie odpowiadał, więc — nie 
było trudności.

~  O czym pisaliście?
— Formy upowszechniania kultu­

ry w Polsce Ludowej.
Zagadnienie aktualne, więc nie 

było nad czym medytować.
Rozporzynamy krótką pogawędkę, 

podcz-is której okazuje się, że sym- 
palyczna kandydatka nazywa się 
Maria Piotrowicz, ukończyła szkołę 
TPD i pracuje w sekcji szkoleniowej 
dyrekcji Poczt i Telegrafów.

Pragnie stud ować filologię ger­
mańską, bó zna dobrze języki ger­
mańskie i uważa, że pracą nad 
stndiowan em języka i kultury po­
kojowych Niemiec, dorzuci swą 
cegiełkę do dzieła umocnienia po­
koju między narodami.
Zaglądamy jeszcze do innych sal. 

Tu piszą poloniści, tam kandydaci 
na rusycystykę, obok zwolennicy 
filologii klasycznej.

Ogółem na wydziale humanistycz­
nym składa egzaminy ponad 300 
osób.

Podobnie wygląda na wydziale 
prawnym, rolnym, medyczno-wetery- 
naryjnym i przyrodniczym.

Wszędzie trwają pierwsze egzami­
ny, na których młodzież pisze na 
tematy związane z obranym kierun­
kiem studiów.

'“TERAZ udajemy się na Politech- 
nikę. Ogromny, dostojny gmach 

w którym odbywał się pierwszy 
Kongres Intelektualistów, a który 
rokrocznie wypuszcza nowe kadry 
budowniczych Planu 6-letniego, t^tni 
życiem.

Jest godzina 12-ta i duża część 
zdających ukończyła już swe prace. 
Toteż dookoła jest coraz gwarniej i 
rojniej. Właśnie drzwi jednej z sal 
egzaminacyjnych uchylają się i na 
korytarz wychodzi szczupły, wysoki 
młodzieniec.

Radosny zwiastun dobrze spełnio­
nego obowiązku — uśmiech — mo- j mentalnie topi pierwsze lody przy 
zawieraniu znajomości.

— Poszło — co? zaczynamy sub* 
teinie ,,poegzaminacyjną" dyskusję.

— Musiało pójść — odpowiada no­
wy znajomy patrząc na nas roze­
śmianym wzrokiem — a wam?

— Też — kłamiemy bez mrugnię­
cia. — A długo przygotowywaliście 
się do egzaminu?

2 dni przed egzaminem
kandydaci
na wyższe uczelnie
wyjechali
pomóc w pracy
na polach PGR
\ \ T  DNIU wczorajszym, na Uni- 
'  '  wersyteeie i Politechnice roz 

poczęły się egzaminy wstępne dla 
kandydatów  na I rok studiów.

Gdybyście sądzili czytelnicy, że 
nasza młodzież idąc śladem la t u - 
biegłych „zakuwa się", dopiero w 
ostatniej chwili, mylilibyście się 
bardzo.

S00 uczestników kursu przygo 
towawczego. zorganizowanego 
przez ZSP, na dwa dni przed eg 
zamlnaml wyjechało do pow. ząb 
kowickiego, by pomóc tam tej­
szym PGU-om w ukończeniu ak 
cji żnlwno - omłotowej.

(W-y)

O gło szen ia  drobne
HANDLOWE

PASIEKĘ na wozie lob 
pawilonie kupię. Ofer­
ty Godlewski, Gdynia, 
Orłowo, Akacjowa 60.

361Dg

SPRZEDAM motocykl 
NSU — 250, Wrocław -- 
Krzyki ul. Zimowa 10.

382f>g

SPRZEDAM gabinet sto 
Iowy. meble kuchenne. 
Wiadomość: ul. P ia­
stowska 22 m. 5, godz. 
17 -  18. 2823g

I OSZUKIWANIE 
PRACY

INTELIGENTNA zaople 
ku.ie się domem jednej 
osoby. Zgłoszenia ..Sło­
wo" ,,Solidna". 3785g

SEKRETARKA — m a­
szynistka szuka pracy. 
Oferty ..Słowo" pod 
..Rutynow ana". 3824g

W O l NE PO SADY
POMOC, do dziecka po­
trzebna. Wieczory 1 nie 
dziele wolne. Parkow a 
30 m. C. 3825g

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowo­
ści. Łódź — skrytka 183.

3278n

ROŻNE
ARTYSTYCZNA Ce- 
rownia G arderoby Spół 
dzielni ,,Nysa" Punkty  
Usługowe: ul. Dworco­
wa 3 i Ratusz-Rynek 
19. 33T5g

ZGINĄŁ pies mały brą 
zowy z białym. Odpro­
wadzić ul. Więckowskie 
go nr. 6 (sklep). 3835g

Zaczęła się rozmowa. Z początku 
lekka, przeplatana uśmiechami do­
wcipu, potem coraz poważniejsza, 
rzeczowa i mądra.

Bo Janusz Paradysz — maturzysta 
z Zakopanego mimo, że ma dopiero 
17 lat, umie mówić rzeczowo i mą­
drze. Widać to z jego słów, w któ­
rych motywuje powód wybrania kie­
runku studiów.

Zapisałem się na wydział mecha­
niczny, mówi powoli, Jak gdyby 
ważąckażde słowo, — gdyż uważani, 
że problem Jak najszvbszego uzu­
pełnienia kadr nowej inteligencji 
technicznej Jest Jednym z naczel­
nych zadań rozbudowy naszego 
przemysłu i socjalistycznego bu­
downictwa.
Byłbym szczęśliwy, gdybym mógł 

wykorzystać swe zainteresowania ) 
zdolności w twórczej, pokojowej 
pracy. (Ana)

Marysia, Staś i Henio
wrocławskie trojaczki

J A K  PODAW AŁA ju t  miejscowa prasa, itan liczebny naszego 
grodu powiększony został o dwóch obywateli i jedną obywa­

telkę.
Są to now e . trojaczki wrocławskie, które urodziły lię w Szpitalu 

Miejskim Nr 2 i mają już 7 dni. Mimo tak podeszłego wieku ro­
dzeństwa, z pewnością trudno będzie czytelnikom odgadnąć, n-a któ­
rym łóżeczku leży ozdoba żeńskiej linii rodziny Płaszkowskich  —■ 
Marysia.

Aby zagadka była łatwiejsza do rozwiązania — podajemy, te  t  
lewej strony leży Stanisław, a z prawej Henryk.

.  « •

A OTO NASZE trojaczki z matką.
Ob. Eugenia Płaszkowska ma 28 lat ł jest żoną urzędnika pań­

stwowego.
Oprócz trzech nowych pociech ma jeszcze troje starszych dzieci, 

które z niecierpliwością oczekują w domu na nowe, niespodziewanie 
liczne towarzystwo.

Można sobie wyobrazić, jak tam  będzie wesoło, zwłaszcza, gdy 
trojaczki wyspecjalizują się w sztuce chodzenia. Bo na razie muszą  
dużo spać i jeść — aby były zdrowe, czego życzy  im i ich mamie re­
dakcja „Słowa". (Ana)

N o t a t n ik

Przydatność odpadków użytkowych
tematem narady roboczej
przedstawicieli wrocławskich zakładów pracy

Jeden wagon makulatury
zastępuje w produkcji papieru

3 wagony drzewa
A/fAKULATURA to cenny surowiec dla córa* szybciej rozwija- 

jącego się przemysłu papierniczego.
Wyrazem ważności tego zagadnienia jest uchwala Prezydium 

Rządu z dnia 26 maja br.

Oczekujemy
na transporty
winogron
z Bułgarii, W ęg ier 
i Rumunii
\ \ T  NAJBLIŻSZYM czasie do 
^ * Wrocławia nadchodzić będą 

transporty wyśmienitych winogron 
z Rumunii, Bułgarii i Węgier. O - 
gółem, Wrocław otrzyma S0 ton wi 
nogron.

Pierwszy transport w * Ilości 6 
ton spodziewany jest już w tych 
dniach.

W inogrona można będzie naby­
wać w sklepach i w stoiskach wa 
rzywniczych PSS-u, oraz punktach 
sprzedaży artykułów  spożywczych 
MHD, (ag)

my  drzew ostan  le śn y  J uw aln ia  
my się od im portu  zag ran iczn e­
go.

Gdyby każdy mieszkaniec 
zwrócił wykorzystaną m akulatu 
rę, to przemysł papierniczy o- 
trzym ałby jej 171 tysięcy ton 
rocznie, co1 stanowi wartość se­
tek milionów złotych.
Dlatego też zbiórka wykorzysta 

nego papieru powinna odbywać 
się wszędzie, a więc: w biurach, 
urzędach, szkołach, świetlicach, za 
kładach przemysłowych i handlo­
wych, w drukarniach, w miejscach 
publicznych, na ulicach, w parkach 
itp.

Z kolei delegat M inisterstwa 
Przemysłu Lekkiego, ob. Gielleta, 
omówił nowe zasady gospodarki 
m akulaturą.

Napiętnował bezmyślne niszcze­
nie tego cennego, wtórnego surow 
ca.

Przykładem  może tu  być wro­
cławski PDT, gdzie m akulatura 
wraz z puszkami od konserw n a­
gromadzona jest na śmietniku. Za 
kłady takie jak  PDT, poniosą kon 
sekwencje karne.

Po referatach odbyła się dysku­
sja, w której wzięło udział ponad 
SO-tu przedstawicieli zakładów pra
cy.

Dyskutanci podzielili się swoimi 
osiągnięciami w zbiórce m akulatu 
ry na terenie swych zakładów, jak 
również poddali .krytyce dotych­
czasowy odbiór m akulatury przez 
składnicę COU.

Z dyskusji wynika, że zakłady 
pracy od dawna zajęły się zbiórką 
m akulatury, a obecnie w myśl u- 
chwały Prezydium Rządu będą ie 
sżcze pilniej zważać, aby każdy 
kawałek papieru znalazł się w za­
bezpieczeniu 1 odstawiony został 
do składnic, a następnie do nasze­
go przemysłu papierniczego.

W. Uchlik

#  W DNIU 22 bm. odbyło się pierw ­
sze posiedzenie organizacyjne W oje­
wódzkiego K om itetu W ykonawczego 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
ltad /lecklej.

W skład K om itetu weszli przedsta­
wiciele wszystkich organizacji 1 Insty­
tucji.

Przewodniczącym kom itetu został ob. 
Gendeckl Henryk.

C  OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE 
jakie wywołał występ warszawskiego 
tea tru  „Syrena**, skłoniło miejscowy 
,,Artos“ do zorganizowania dodatko­
wego przedstawienia. Tak więc „Mó­
wimy poważnie** można oglądać dzil 
o godz. 18,30 1 19,30 w Teatrze Kame­
ralnym .

fWfDOWlSKA
Z 3

T E A T R Y
MŁODECO WIDZA -  godz. 18.30 —

„Każdy sobie", „Wodewil Warszaw­
ski" godz. 11,00.

W Y S T A W Y
MUZEUM Ś L Ą S K U  — pl. Wojewódzki 

— „Galeria m alarstw a polskiego i 
sztuka śląska"; „Techniki szkła ar­
tystycznego".

ARCHIWUM PAŃSTWOWE — ul. GdyA 
ska 2 — •'„polskość Śląska w doku­
mentach**

K I N A
ŚLĄSK — „Praga roku 1848** prod. 

czesk., godz. 14, 16, 18, 20.
SCALA — „Slub z przeszkodam i" prod. 

czesk. godz. 14, 16, 18, 20.
PRZODOWNIK — „Kulisy ringu" —  

prod. franc., godz. 14, 16, 18, 20.
WARSZAWA _  „C yrk" prod. radz., 

godz. 14, 16, 18, 20.
POKÓJ — „Volpone" prod. franc. g. 

14, 16, 18, 20.
POLONIA — „Za wami pójdą Inni" 

prod. polsk., godz. 13,30, 15,45, 18, 
20.15.

PIONIER — „Dziewczyna ze Słowacji" 
prod. czesk., godz. 14, 16, 18, 20.

TĘCZA — „Zakazane piosenki" prod. 
polsk., godz. 13,30, 15,45, 18, 20,15.

FAMA — „Brunatna pajęczyna" prod. 
NRD, godz., 15.30, 17,45, 20.

ROBOTNIK — „Ostatni w ystrzał", — 
prod. czesk., godz. 14, 16, 18, 20.

LETNIE — „Daleka droga", — prod. 
radz., godz. 20.

PIONIER — A ktualności — godz. 13.
★

PORANKI!
ŚLĄSK — „Przygody N aszredlna" — 

godz. li.
WARSZAWA —  „Zaklęta narzeczona" 

godz. 1 1 .
•SCALA — „Slub z przeszkodam i" — 

godz. 10, „S tatek pułapka" godz. 12.
PRZODOWNIK — „Kulisy ringu" — 

godz. 1 1 .
TĘCZA — „Zakazane piosenki" g. 11.
FOTOPLASTIKON „Miasto włos­

k ie" Czynny od godz. 11 — 21.
OGRÓD ZOOLOGICZNY -  otwarty od 

godz 9 — 19.
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K t
SPOL. Nr. 8, pl. PKWN 2.
SPOL. Nr. 5, ul. Stalina 51.
SPOL. Nr. 12, ul. Piastowska 36.
SPOL. Nr. 142, ul. M ikołaja 46.
SPOL. Nr. 19, ul. Sredzka 33 — Leś­

nica.
OSTRE DYfcURY SZPITALI:
MIEJSKI Nr. 4 (chirurg. 1 wewn.).
MIEJSKI Nr 5 (pedlatr.).

POGOTOWIE DENTYSTYCZNE: Ośro­
dek Specjilistyczny ul. Dobrzyńska 
21/23, godz. 9 — 12 i 15 — 18.

26

\ K j  ZWIĄZKU z powyższą u- 
* * chwałą, w sali kina „Śląsk", 

odbyła się narada robocza zwo­
łana przez Centralę Odpadków U- 
żytkowych z udziałem ponad 500 
przedstawicieli wrocławskich za­
kładów pracy.

R eferat o przydatności odpad­
ków, a w szczególności m akulatu ­
ry, wygłosił ob. Jurczyk z Pań­
stwowej Zbiornicy W ojewódzkiej 
COU.

Oto ciekawsze w yjątki z refera­
tu:

„Jeden wagon makulatury za­
stępuje 3 wagony drzewa. Im 
więcej zbierzemy makulatury, 
tym mniej będziemy musieli wy 
cinać drzew w lasach. Dostarcza 
jąc makulaturę, która nie wyma 
ga dodatku celulozy, oszczędza-



Jednym  « najsilniejszych
p unktów  drużyny C W K S na 
Spartakiadzie , bokserskiej w  
Łodzi w wadze półciężkiej po­
w inien być Grzelak.

Najlepsi
sportowcy wsi
t r e nuj ą
w Przemyślu
W D N IU  23 b m . f lt -d u  n a j le p s z y c h

sp o r to w c ó w  w s i w y ło n io n y c h  n a  
c e n tr a ln y c h  e llm ln a c ja ę h  w  A le k s a n ­
d r o w ie  K u ja w s k im  P r z e ­
m y ś la  n a  o b ó z  p r z y g o to w a w c z y  p r z e d  
S p a r ta k ia d ą .

R e p r e z e n ta n c i^  Łt»- 
* *  d o w y ę h  Z e sp o łó w  

sp o r to w y c h ^  n a lp ó ź  
V n ie j  ze  w s z y s tk ic h  

i] Z r z e sze ń  w z ię li  s ię  
/ do o s ta te c z n y c h  
l p r z y g o to w a ń . N a  
L p r z e sz k o d z ie  s ta n ę ły  

ż n iw a  i p r a c e  w  go  
sp o d a r s tw a c h  w i e j ­
sk ic h .

P r o s to  z  P r z e m y ­
ś la  z ja w ią  s ię  sp o r to w c y  w  z ie lo n y c h  
o w e r o la c h  w  W a r sza w ie  n a  S p a r ta ­
k ia d z ie .  S ta r to w a ć  o n i b ę d ą  w  le k k o ­
a t le t y c e ,  s ia tk ó w c e  1 n a  to r z e  p r z e ­
szk ó d .

L Z S -y  w  te j  o s ta tn ie j  k o n k u r e n c j i  
w y s ta w ią  c z te r e c h  z a w o d n ik ó w . S z c z e ­
g ó ln ie  s ta r a n n ie  p r z y g o to w u ją  s ię  do 
m istr z o s tw  s z ta fe ty  m ę s k ie  1 k o b ie c e  
4x100 m .

W jesieni 
dalszy ciąg 
mistrzostw
liii ligi bokserskiej
W IELKIE zainteresowanie w4r6d 

wrocławian wywołała wiado­
mość o decyzji sekcji bokserskiej 
GKKF, znoszącej I i II-gą ligę bok 
serską i zastąpieniu jej rozgryw­
kami między zrzeszeniowymi.

Jak się Jedna* 
okazało, rozpo­
częte na wiosnę 
br. mistrzostwa 
ligowe zostaną 

dokończone, a 
rozgrywki z n- 
dzłałem reprezen 
tacji Zrzeszeń o 
drużynowe m i­
strzostwo Polski, 

rozpoczną się dopiero na wiosnę 
1952 r. (Bil)

Tołkaczewski uzyska! na 200 m stylem dowolnym 2,20,4
M istrzostw a pływackie Z S  Ogniwo rozpoczęte
Ogniwo prowadzi p0 pierwszym dniu zawodów
Dziś odbędzie się 
dalszy ciąg igrzysk

S Ł O W O  P O L S K I !

>fęściarze Pafawagu

wyjechali
do Pieszyc
\ A ł  P IESZYC AC H , no Dolnym  
r y  Ś ląsku  rozpoczął się obóz 

przygotow aw czy najlepszych p ię­
ściarzy Z S  Stal.

Jak sl% dow iadujem y, do Pieszyc 
w yjechała ekipa bokserów wro­
cław skiej Sta li Pafawag z Faską, 

J Ż 'a w ick i^S z to \ęem , K rup ińsk im  i 
K osturkiew iczem . Ńa obozie tym , 
który trwać będzie do 6 w rześnia , 
czołówka stalowców pow inna w  
pierw szym  rzędzie nabrać kondy­
cji, szczególnie potrzebnej, b$ prze­
brnąć trudne eliminacje na ringu 
w  Eódzi.

Prawdopodobnie 2 września pię­
ściarze obozu Stali spotkają się w  
W ałbrzychu w  sparringowym  spot­
kaniu z kadrowiczami ZS Górnik, 
przebyw ającym i w  Szczawnie - 
Zdroju.

O bliższych szczegółach dotyczą­
cych obozu w  Pieszycach napisze­
m y  w  jednym  z następnych num e­
rów  „Słow a '1.

(Bil)

Sam basen przedstawia im ponu­
jący widok. Wszędzie różnobarw­
ne flagi, transparenty , napisy, gło 
szące, że trzydniowe mistrzostwa 
pływ aków  Ogniwa upływ ają prze 
de wszystkim  pod znakiem  walki 
o pokój.

Po uroczystym  otw arciu Igrzysk 
przez delegata rady głównej Zrze 
szenia, nastąpiło  wręczenie uczest­
nikom m istrzostw  odznak SPO.

Przy dźwiękach Międzynarodów 
ki zasłużony m istrz sportu, Grem - 
lowski, w  asyście Dobranowskiej, 
Bemówny i Dzikówny wciągnął 
flagę na maszt.

Mistrzostwa Ogniwa rozpoczęte.
FINISZ GREMLOWSKIEGO

T A K  emocjonującej Ntonkuren- 
cji jak  bieg sztafetowy męż­

czyzn 4x200 st. dow. dawno już 
nie oglądaliśmy. Po pierwszej 
zmianie sztafeta w arszaw ska s ta r­
tu jąca  w składzie: Michalski,
Mroczkowski, Jera, Ludwikowski 
w yrobiła dużą przewagę nad  szta­
fetą śląską: Zimny, Gadzikiewicz, 
Blem, Gremlowski. Różnica kilku 
nastu  m etrów  utrzym ała się jesz­
cze po trzeciej zmianie. Dopiero, 
gdy w ystartow ał Gremlowski, od­
ległość pomiędzy nim, a p row a­
dzącym sztafetę Ludwikowskim 
zaczęła się gwałtow nie zm niej­
szać, a na mecie wynosiła zaledwie 
3 m etry.

Czas sztafety w arszaw skiej w y­
nosi 10,06,2, śląskiej 10,09. Sztafe­
ta  w rocławska s ta rtu jąca  w sk ła­
dzie: Tołkaczewski, Jeruzclski,
Buczkowski, K ajda, była trzecią w 
czasie 10.21,4.

TOŁKACZEWSKI W FORMIE 
‘YA/’ rocław ianin Tołkaczewski, 

znajduje się we wspaniałej 
formie. Bieg na 200 m st. dow.

wygrał lekko, osiągając czas 2,20,4 
przed Je rą  (W-wa) 2,28 i Ludwi­
kowskim (W-wa) 2,28. Bardzo do­
brze popłynął we wczorajszych za 
wodach Dobrowolski, uzyskując na 
100 m st. klas. B. dobry czas i .15,7 
przed Konopką (Szcz.)” 1,22 i Dę­
bińskim  (Kr) 1,24,8.

W pozostałych konkurencjach 
osiągnięto następujące wyniki: 200 
m st. klas. „A“ mężczyzn: 1) R ot­
kiewicz {Wr.) 3,00,6, 2). Łuczak
(Kat) 3,03,7, 3) P ie trzak  (W-wa)
3.03.9,

200 m  st. grzb., 1) Boniecki 
(Łódź) 2.54,8, 2) Zem yr (Kat) 2,58,9. 
3) Janicki (Pozn) 3,01,8.

200 m st. grzb. kobiet: 1) Koree 
ka (Kr) 3,21, 2). Jagodzińska (Wr) 
3,25,5, 3) Rode (Szcz) 3,32,1.

.200 m st. dow.: 1) Dzikówna
(Kat), 2,50,5, 2) Bemówna (Wr) —
2.55.9, 3) Kowalska (W-wa) 3,01,5.

Sztafeta 4x100 st. dow. kobiet.
1) Katowice 5,56,8, 2) W rocław
6,12, 3) Kraków 6,18,6.

W punktacji ogólnej po pierw ­
szym dniu zawodów prowadzi Wro 
cław 94 pkt. przed Katowicami 
68 i W arszawą 65.

W dniu dzisiejszym o godz. 10 
odbędą się przedbiegi, a o 16 fina­
ły. (Bil.)

Z górskich m istrzostw  Polski. Zaledwie kolarze przejechali kil­
kanaście kilometrów od startu w Jeleniej Górze, nastąpiła pierwsza  
„ucieczka“. \

Na zdjęciu trójka  „uciekinierów" prowadzona przez Rzeinlc- 
kiego.

Tysiące sportowców
różnych dyscyplin

przygotowuje się do Spartakiady
na specjalnych obozach

J UŻ wszystkie Zrzeszenia Sportowe rozpoczęły obozy przygoto­
wawcze przed Spartakiadą. Obozy te w większości wypadków 

będą trw ały  do momentu rozpoczęcia mistrzostw. A oto krótki prze* 
gląd przygotowań poszczególnych Zrzeszeń.

Z. S. Ogniwo na zaplanowanych 
6 obozów rozpoczęło już 5. I tak, 
do Cieszyna zjechali najlepsi lek­
koatleci Zrzeszenia w liczbie 80 o- 
sób. Pilnie przygotowuje się szta-

Przed
Spartakiadą
W  J ed n y m  * p o p r z e d n ic h  n u m e r ó w  

„ S ło w a "  p o d a w a liś m y  m in im a  lek  
k o a t łe ty c z n e  d o ty c z ą c e  e lim in a c j i  w  
k o n k u r e n c ja c h  tec h n ic z n y c h . E lim in a ­
c je  te  o d b y w a ć  s ie  b ęd ą  n a  S ta d io n ie  
W o jsk a  P o ls k ie g o  w  g o d z in a c h  p o r a n ­
n y c h . Z a w o d n ic y , k tó r z y  n p . w  s k o ­
k u  w  d a l, w  je d n e j  *  t r z e c h  p ró b  e l i ­
m in a c y jn y c h  o s ią g n ą  6,70 m . z a k w a li­
f ik u ją  s ie  do z a w o d ó w  p o p o łu d n io w y c h  
o  w e j ś c ie  d o  f in a łu .

★

Pro g ra m  S p a r ta k ia d y  p r z e w id u je  
ró żn ie*  p oK ary g im n a s ty k i z e sp o ­

ło w e j  w  w y k o n a n iu  g im n a s ty k ó w  Z rze  
s z e ń  S p o r to w y c h  Z w . Z aw .

Z a w o d n ic y  tr e n u ją  n a  s p e e ja ln y m  o- 
b o z le  w  C z e r w ie ń sk u . Z a tw ie r d z o n o  
J u t i o d d a n o  do w y k o n a n ia  m o d e l k o ­
s t iu m ó w , w  k tó r y c h  b ę d ą  ć w ic z y ć  g im  
n a s ty c y  n a  p o k a z a c h .

Pobyt tu Zarzeczu
dał nam bardzo dużo 

—  mówią wrocławscy szachiści
PRZEZ trzy  tygodnie najlepsi szachiści wrocławskiego AZS-u przeby­

wali na specjalnym  obozie szkol eniowym w Zarzeczu, gdzie pod okiem 
m istrza Błaszczaka przygotow yw ali się do nadchodzących rozgrywek o m i­
strzostwo Polski.
W  r o z m o w ie  z o b o z o w ic z a m i d o w ie ­

d z ie l iśm y  s ię  w ie lu  in te r e s u ją c y c h  
s z c z e g ó łó w  d o ty c z ą c y c h  ic h  p o b y tu  w  
Z a rzeczu .

— M y liłb y  s ię  ten . k to  b y  są d z ił, że 
p r z e z  c a ły  d z ień  w r o c ła w s c y  m is tr z o ­
w ie  sz a c h o w n ic y  b ie d z il i  s ię  n ad  ro z­
w ią z y w a n ie m  tr u d n y c h  p r o b le m ó w  sza  
d fio w y ch . P r z e c iw n ie . A k a d e m ic y  g r a ­

Uwaga 
mifośircy żużlu!
W ROCŁAWSKICH amatorów 

żużlu czeka miła niespodzian­
ka.

Na najbliższe zawody żużlowe o 
m istrzostwo ligi, jak ie odbędą się 
w niedzielę 2 września w Rybni­
ku pomiędzy Górnikiem  a Spój­
nią, ta ostatn ia sta ra  się o zorga­
nizowanie pociągu popularnego do 
Rybnika.

K ilkuset wrocławian będzie więc 
mogło oglądać pojedynki swoich 
pupilów z doskonałymi zawodni­
kami Górnika.

Dokładne dane dotyczące w y­
jazdu podamy Czytelnikom w n a j­
bliższym czasie. (Zuk)

li też w siatkówkę, a ci co nie mieli 
zdobytej odznaki SPO zdobywali b ra ­
kujące m inim a. W rocławscy szachiści 
kilkakrotn ie  brali również udział w 
akcji pomocy okolicznym PGR-om i 
POM-om w akcji żniwnej.

ARŁAMOWSKI I REIBACH 
WYGRYWAJĄ

W czasie trw ania  obozu rozegrany zo 
stał letn i tu rn iej k lasyfikacyjny z u- 
działem najlepszych szachistów i m i­
strza Blaszczaka.

Po ciekaw ym  prze 
biegu zakończył się 
on zwycięstwem Ar 
łamowskiego i Rei- 
bacha, którzy zdoby 
li po 7 pkt, wyprze 
dzając Płaszczaka
6.5 pkt., Żywienia,
Gerasimowicza po
4.5 pkt. oraz Głady 
sza i Batorowicza,
Rozegrany został 
również tu rn iej po­
cieszenia w którym  
na czoło w ysunął się 
Junior Gestem .

Powyższe w yniki świadczą najlepiej 
o wysokim poziomie tu rn ieju , w  cza­
sie którego akadem icy przeciwstawili 
ogrom nej ru tyn ie  m istrza Błaszczaka 
w ielką wolę zwycięstwa. W czasie 
trw ania obozu, k tó ry  był pierwszym 
swego rodzaju w Polsce, wrocławscy 
akadem icy nauczyli gry w szachy 32 
osoby w tym  12 kobiet!

feta męska 4x100 m, która Jak wie 
my ustanowiła w, bieżącym sezo­
nie klubowy rekord Polski.

Pływacy samorządowców treno­
wać będą po mistrzostwach we 
Wrocławiu w  miejscowości uzdro­
wiskowej Głuchołazy. 35 kolarzy, 

przebywa obec­
nie n a  obozie w 
Krakowie, N aj­
więcej, bo aż 100 
zawodniczek i za 
wodników zgro- ' 
madził obóz p i ł-4 
ki ręcznej w .
Świerk] ańcu. —
Z najdują się na 

nim  również dolnoślązacy: H irny
Romanowski, Marks, Kudrzycki 1 
Stocki. Gimnastycy Ogniwa ćwiczą 
w Czerwieńsku wspólnie z zawod­
nikam i irmych Zrzeszeń. Rada 
Główna powołała specjalne tró jk i 
trenerskie, składające się z trene­
rów  i doświadczonych zawodni­
ków, których zadaniem  jest czuwa­
nie nad jak  najlepszym  przygoto­
waniem  reprezentacji Zrzeszenia 
na Spartakiadę.

Z. S. KOLEJARZ
Główny obóz kolejarzy znajduje 

się w Szczecinie. T renują tam  pię­
ściarze, lekkoatleci, siatkarze i ko­
szykarze oraz strzelcy. Jedynie 
pływacy obrali sobie Kościan koło 
Poznania na miejsce obozu kondy­
cyjnego.

Największą grupę liczą koszykaJ 
rze, których reprezentują zawodni­
cy Warszawy, Poznania, Gdańska, 
Krakowa i Ostrowa.

— Niech pan słucha — rzekł*. — Wczoraj ten  łam  
redak tor powiedział mi, ie  pański najbliższy mecz zo­
stał ułożony do najdrobniejszych szczegółów, włącznie 
do ilości rund.

S tubener był już na  kraw ędzi paniki, t l e  P a t u rato­
wał go od dania odpowiedzi.

— A więc ten redak to r kłam ie — zagrzmiał po raz  
pierw szy jego głos.

— Jednakże nie kłam ał wówczas, gdy m ówił o tam ­
tym meczu — staw iła m u dzielnie czoło.

— W której rundzie, powiedział, skończy d ę  mój 
mecz z N atem  Powersem ?

Zanim zdążyła odpowiedzieć, m anager rzucił cię na  
spotkanie niebezpieczeństwa.

— To są bzdury, Paeie! — zawołał. — Doić Już tego. 
To są zwykłe ploteczki z ringu, jakie zwykle kursu ją  
przed każdym  meczem. Zajm ijm y się lepiej tym  w y­
wiadem.

Ale te okrzyki zostały całkowicie zignorowane przez 
Glendona, którego oczy zatopione w  oczach pięknej 
dziennikarki, nie były już więcej łagodnie błękitne, lecz 
stały się tw arde i rozkazujące. Była ona pew ną obecnie, 
że natknęła się na  coś straszliwego, na coś, co w yjaśni 
wszystko, co ją  niepokoiło. Jednocześnie podniecała ją  
władczość jego głosu i spojrzenia. T utaj był mężczyzna, 
który um iałby się wziąść z życiem za bary  i w ytrzą­
snąć z niego wszystko, czego potrzebował.

— Więc według tego redaktora, k tóra to m iała być 
runda. — powtórzył znowu swe pytanie Glendon.

— Na miłość boską, Paeie, skończ już z tym i głu­
pstwam i — przerw ał mu Stubener.

Jack London 18 Tłum. L. Zyckl

— Chciałbym, żeby pan dał mi możność odpowiedze­
n ia  — rzekła M aud Sangster.

— Mam wrażenie, iż Jestem zdolny do rozmowy 
i  miss Sangster — dodał Glendon. — W yjdź stąd, Samie. 
W yjdź stąd  i  zaopiekuj się fotografem.

Przez d ehą, pełną napięcia chwilę spoglądali na  sie­
bie, a potem  m anager poszedł zwolna ku drzwiom, o t­
worzył Je i odwrócił głowę, aby się przysłuchiwać.

— No, a teraz: którą rundę on wymienił?

— Spodziewam się, że się nie mylę — rzekła drżącym 
głosem — ale jestem  najzupełniej pewna, że wymienił 
szesnastą rundę.

U jrzała, Jak nagle na  tw arz  Glendona wyskoczyły 
zdziwienie i gniew, oraz w spojrzeniu, jakie rzucił na 
Stubenera, przejaw ił się gniew i oskarżenie i pojęła, że 
jej cios był celny.

Tak, istniały poważpe powody, by mógł zapalać gnie­
wem. W iedział że rozmawiał ze Stubenerem , i że doszli 
do wniosku, iż należy dać publiczności za jej pieniądze 
ładne widowisko, a nie przedłużać niepotrzebnie walki 
i, że w ystarczy na to  szesnaście rund. A tu ta j przyszła 
z redakcji kobieta i wymieniła dokładnie ilość rund.

Stubener, stojący we drzwiach z ręką na klamce, wy­
glądał jakby go pozbawiono k rw i i koścca, było wido­
czne, że trzym a się wielkim  wysiłkiem.

— Porozmawiam z tobą później — rzekł mu Pat.
— Zam knij drzwi z tam tej strony.
Drzwi się zamknęły i tych dwoje zostało sam na sam. 

Glendon nic nie mówił. Na jego twarzy malował się 
w yraźnie niepokój 1 zakłopotanie.

— A więc? — zapytała.
Powstał, wznosząc się nad nią Jak wieżyca, potem 

znowu usiadł, zwilżając wargi językiem.
— Powiem pani jedną rzecz — rzekł wreszcie.
— Ten mecz nie skończy się na szesnastej rundzie.
Nie rzekła nic, ale jej nie dający się przekonać i* kpią­

cy uśmieszek, dotknął go do żywego.
— Niech pani czeka, miss Sangster, a zobaczy pani 

ie  ten pani redak tor był wprowadzony w błąd.
— Czy to ma znaczyć, że program  ulegnie zmianie? 

— zapytała zuchwale.
Aż drgnął pod ukłuciem  tych słów.

— Nie Jestem przyzwyczajony do kłam ania — rzekł 
sztywno — naw et kobietom.

— Ani pan mi nie kłam ał, ani nie zaprzeczał, że pro­
gram  ulegnie zmianie. Być może, panie Glendon, że 
jestem  głupia, ale nie mogę dostrzec różnicy w m niej­
szej czy większej ilości rund z chwilą, gdy jesj ona 
określona i z góry wiadoma.

— Powiem pani num er tej rundy i będzie pani jedy­
ną osobą w święcie, która będzie ją znała.

D. c. n.

Z. S. UNIA
Lekkoatleci Unii przebywają na 

obozie w Krywałdzie, — rodzinnej 
miejscowości re ­
kordzisty Polski,
Kiszki.
Kolarze, wśród 

których prym  
wiodą chorzo- 
wianie: Nowo-
czek i Wyględą, 
trenują  we Wło­
cławku. W Ząb­
kowicach prze­
byw ają pięściarze, pływacy i p ił­
karze ręczni. Obóz potrw a do 7-go 

września br.
Gimnastycy Unii ćwiczą w  Czer-> 

wieńsku.

Z. 8. SPÓJNIA
Spółdzielcy zorganizowali swoje 

obozy w następujących miejscowo­
ściach: W W ejherowie dla pięścia­
rzy (przebywają na nim również 
zawodnicy z bielawskiej Spójni), 
dla lekkoatletów, siatkarzy i ko­
szykarzy w Bukowinie.

W Bielsku przygotowują się do 
Spartakiady pływacy.

Łódź przyjęła najlepszych kola­
rzy Zrzeszenia a w Czerwieńsku 

trenu ją  gimnastycy.
(Żuk)

S P O -
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca
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X J (A.)LEPS^ pływacy ZS Ogniwo * Warszawy, Łodzi, Bytomia, 
Wrocławia i Szczecina rozp oczęli w dniu wczorajszym na ba 

senie Stadionu Olimpijskiego centralne mistrzostwa Zrzeszenia 
irzed Spartakiadą.
¥ U Ż  na godzinę przed rozpo- 

w  częciem. konkurencji zapełniły 
się try b u n y 'b a se n u  wrocławskim i 
entuzjastam i .pływ actw a.


